Rok XXXVI. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłake 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 hałerze za słowo. — Najmniejsze 
ogłoszenie 30 halerzy. 


Nr. 140. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, środa dnia 25 marca 1903. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: 


30K — h 
7 „50, 
» 50 » 


rocznie 36K — h 
kwartalnie — 
miesięcznie 


rocznie 
kwartalnie 
miesięcznie 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 
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Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki I. 7. 


Telefonu Nr. 171. 


bi 
rk e T, ; 
-- 2 E 2, — 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


poranny . 
popołudniowy 


Numer pojedynczy: 

na prowincji: 
poranny 5 halerzy 
popołudniowy . 10 halerzy 


we Lwowie: 
. 3 haierze 
. 8 halerzy 


Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 
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EF Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 


który 6 J 


wychodzi Ex 
o godz. %% rano i o 3% popok 

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie %2 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji 2 kor 5O hal. 


(z dwurazową przesyłką $3 kor.). Í 


razy 
dziennie 


A 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ + 
najlepsze pismo ilustr. dła kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie $3 korony 
na prowincji =Œ kor. SO hal. 


Nowa organizacja vśród 
Rusinów. 


Lwów 24 marca. 

Jak już donieśliśmy w wydaniu wczoraj- 
szem, odbywała się we Lwowie przez'dwa dni 
konferencja ruskich delegatów socjalistycz- 
nych, przy udziale p. Daszyńskiego i trzech 
innych przedstawicieli polskiej partji socjalno- 
demokratycznej. Konferencja była formalnem 
stwierdzenien wyników przemiany, jaka w 
ostatnich paru latach dokonywała się w ko- 
łach galicyjskiej demokracji socjalnej. Dotych- 
czas bowiem właściwie zorganizowaną była 
tylko frakcja polska. Ruscy socjaliści tworzyli 
wprawdzie drobne kółka na prowincji, kółka 
te jednak chadzały zazwyczaj luzem, poddane 
kierownictwu poszczególnych agitatorów, a 
nie posiadające ani należytej spójni pomiędzy 
sobą, ani jednolitego programu. Jako całość 
organizmu, nie zaznaczyły się w życiu publi- 
cznem i możnaby powiedzieć, że grały raczej 
rolę trabantów p. Daszyńskiego i polskiej 
grupy socjalistycznej. 

Stosunek powyższy zmienił się dopiero 
po ostatniej wycieczce apostoła polskich so- 
cjalistów do Galicji wschodniej. Czy pomysł 
zorganizowania osobnej frakcji rusko-socjali- 
stycznej wyszedł od p. Daszyńskiego, czyli 
też, rozbudzona jego podróżą agitacja wśród 
samych Rusinów, stała się pośredniin tego po- 
wodem, — nie umiemy stwierdzić; [aktem 
jest jednak, że projekt tej organizacji dojrzał 
właśnie w tym czasie i w rychłem już tem- 
pie doszedł do urzeczywistnienia. 

Przybyło zatem Rusinom nowe,. formalnie 
zorganizowane, jednolite stronnictwo polity- 
czne, które wyróżnia się od innych tem prze- 
dewszystkiem, że składają się na nie żywioły 
najruchliwsze i najczynniejsze, a i tem, że 
pod względem narodowościowym wypiera się 


ono -— przynajmniej w tej chwili — antago- 
nizmu do łudności polskiej. Odnosi się to 


« 69 | 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babini 

W  Babinie. 

Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Co to było nie wiedział nikt, bo 
jednym strach, innym groza wypadku zmysły 
odjęła. Każdy jeno przeczucie miał, że coś się 
niezwykłego stało, stary pan nawet lamento- 
wać przestał i w topiel patrząc, znów nieru- 
choma i gładką — pytał: 


— Co to? 

A ot co: 

Szyba wody poruszyła się, wzdęła, 
pękła — a na jej powierzchnię wyrzucił się 


pan Jan Kapistran Odolaniecki — z dzieckiem 
na ręku. Rzucono sznury, bo tchu już i sił 
nie miał, by na lodowy brzeg wyjść. Panią- 
tko było uratowane — ocuciło się, do zmy- 
słów przyszło, a stary pan z radości o mało 
co nie oszalał. 

Wieczorem, dnia tego, Odolanieckiego do 
siebie wezwał — i rzekł: 

— Pół fortuny, słowo dałem! 

A Odolaniecki: 

— Nie dla słowa waszej miłości, ani 
fortuny waszej miłości ratowałem syna jego. 

I odejść chciał. 

— Stój! — zawołał pan 
Jakże to ? 

— Żal mi było życia młodego i... 


Pierwsza 
w Kraju 


Pszonka. — 


was—! 


wprawdzie tylko do ludu polskiego i pol- 
skiego proletarjatu, z któremi ruscy socja- 
liści — tak samo klasowi, jak wszyscy inni 
— pragną działać w zgodzie i solidarności; 
jednak już i ten manewr uważać należy za 
znamienny wśród dzisiejszych stosunków na- 
rodowościowych w Galicji wschodniej. 

Ukonstytuowanie się stronnictwa socjali- 
stów ruskich niemile dotknęło przedewszyst- 
kiem najbardziej do nich zbliżoną radykali- 
zmem partję Ukraińców. Diło, donosząc o od- 
bytej konferencji, usiłuje osłabić wrażenie 
dokonanego aktu. Powiada więc z lekcewa- 
żeniem, iż akcja, zapowiadana szumnie, skoń- 
czyła się na zjeździe zaledwie 29 delegatów 
z powiatów wschodnich i z przekąsem stwier- 
dza, że to „jedyna na Rusi garstka ludzi, która 
pracuje z Polakami pod wspólnym dachem 
i tego wspólnego dachu broni przed naszym 
(Ukraińców) hajdamackim szowinizmem*. 
Organ ukraiński pociesza się nadzieją, że 
organizacja nie grozi niebezpieczeństwem dla 
sprawy Ukraińców, albowiem nie będzie miała 
wpływu na włościan. „Kożuch socjalistyczno- 
demokratyczny nie przystanie do chłopskiej 
skóry“ — kończy Do. 

My nie możemy podzielać zbyt ciasnego 
poglądu i optymizmu ukraińskiego pisma. Ru- 
ska agitacja socjalistyczna, jakkolwiek była 
dotychczas luźną i dorywczą, ma już jednak 
za sobą pewne owoce pracy. Nie wdając się 
w przesadne jej przechwałki, jakoby wyłą- 
cznie ona i tylko ona, z motywów ekonomi- 
cznych, wywołała była strejk zeszłoczny, nie 
możemy jednak nie stwierdzić, że w niektó- 
rych okolicach, jak w kołomyjskiem, zbaraz- 


kiem, brodzkiem, odniosła już wśród ludu 
zwycięstwo nad innemi partjami ruskiemi i 
zdobywa sobie teren coraz szerszy. Przece- 


niać jej wpływu nie będziemy, ale też zarów- 
no ze stanowiska narodowego, jakiz punktu 
interesów społecznych kraju, nie możemy go 
ignorować, lub lekceważyć. 

W narodowo-szowinistycznych szopkach 
ruskich nie odegra ruski socjalista roli ofi- 
cjalnej, ale niewątpliwie, głosząc piękne fra- 
zesy o braterstwie z polskim chłopem, pój- 
dzie z falą nienawiści przeciw wszystkiemu, 
co polskie. Samoistnie natomiast wniesie w 
wyższym jeszcze stopniu, aniżeli to czynią 
Ukraińcy i radykały, zawiść kłasową, która 
znowu odbije się przedewszystkiem na Pola- 
kach w Galicji wschodniej. Lud ruski, bała- 
mucony już politycznie i narodowo, otrzyma 
jeszcze zorganizowaną szkołę bezwyznanio- 
wości religijnej i nienawiści do wszelkiego 
ładu w społeczeństwie. A kto zna poziom 
umysłowy tych mas ruskiego włościaństwa 
od Sanu, aż po Zbrucz, nie zaprzeczy, że 
ziarno socjalnej demokracji, rzucone na tę 
niekulturną, a namiętnościami podsycaną glebę 
duchową, wyrośnie chyba tyłko w chwast 
zupełnego anarchizmu i zdziczenia. 

W tej kwestji, moralnej i społecznej, nie 
znamy różnic narodowych. Lud ruski jest 
nam równie drogim, jak polski. Toż no- 
wego „konia trojańskiego* jakiego wprowa- 
dził p. Daszyński pomiędzy Rusinów, uwa- 
żamy za rzecz potępienia i wstrętu godną, za- 
równo z naszego, jak i ze stanowiska przy- 
szłości ruskiego społeczeństwa. 


Korespondencje. 


Berlin 22 marca. 
(„Dzień polski“ w sejmie pruskim. -- Zasa- 
dnicze orzeczenie najwyższego sądu admini- 
siracyjnego. Agitacja hakatystyczna przeciw 


Stary 
wiernego... Folwark mu dawał — Odolaniecki 
oburzył się, pieniądze dawał — Odolaniecki 
za służbę podziękował. 

— Jakże to? jakże to? — wołał Pszon- 
ka. — Wżdy tak nie może być, nie chcę, by 
tak było, bo zbieszę się, do miljon stu ty- 
sięcy djabłów !.. 

I w taką złość wpadł, że porcelanę dro- 
gocenną potłukł, aż Odolaniecki mitygować 
go musiał. Ale pan Pszonka impetyk był i 
uraźliwy, jak wrzód. 

— Rankor do mnie czujesz? — wrze- 
szczał. — Babin spalę, ziemię wszystką roz- 
dam, z torbami sam pójdę, ale impozycji nie 
zniosę i tego, byś mnie cnotą swoją prze- 
wyższałi. Mie- chcesz? — dobrze?.. Oto 
dwie rusznice, w jednej jest nabój, a druga 
pusta!. Wybieraj!. i do siebie przymierz- 
my się. 

Odolaniecki wybrał. 
się... 

— Raz — dwa — trzy!.. 

Ino u pana Pszonki błysnął proch na 
panewce — Odolaniecki cyngla nie dotknął. 
Nabój miała rusznica Odolanieckiego. 

Pan Pszonka pobladł. 


Stanęli — zmierzyli 


-— Nie, panie Janie Kapistranie — rzekł. 
— ŻZapanować nad sobą nie pozwolę. Honor 
mój dotknąłeś — a tego nie zniosę! Testa- 


ment dziś sporządzam, a za godzinę łeb sobie 
czekanem rozszczepię. Pokażę waści, że drwić 
ze mnie nie wolno!.. 

Teraz pan podstarości zmiękł, bo znał 
Pszonkę i pewny był, że już żywota swojego 
nie uszanuje. Rozpoczęły się targi i Odolanie- 
cki oną pustkę wybrał, z której nikt użytku 


Fabryka wyrobów z papieru 


| Polske“, 
| na niemieckie : „Noch ist Polen nicht verloren...“ 


ryknął i porwał w ramiona sługę 


pieśni „Serdeczna Matko“. — „Kreuz-Ztg.“ i 
ploika o Radziwiłiach). 

(B. E) Gorący „dzień polski“, — jak go 
nazywa Dziennik Berliński — panował wczo- 
raj w sejmie pruskim. Jak wam już wiadomo 
z relacyj telegraficznych, na porządku obrad 
były owe osławione łapówki dla „uciśnionej* 
niemczyzny w dzielnicach polskich. Natural- 
nie, izba junkrów uchwaliła wszystko, co rząd 
dla swoich pupilów na Wschedzie wyznaczył, 
odrzuciła jednak wszystkie dalej idące żąda- 
nia nigdy nienasyconych patrjotów. Posłowie 
Głębocki i Jażdżewski poddali tę gospodarkę 
pruską druzgocącej krytyce, a prawdziwie po 
junkiersku odpowiadał im minister Rheinba- 
ben. Po obu stronach wrzała zacięta walka, 
a chociaż zakończyła się zwycięstwem prze- 
mocy, to jednak raz jeszcze odsłoniła przed 
ludami cywilizacyjnymi całą przewrotność i 
dzicz krzyżacką. 

W tym samym dniu, kiedy zwyciężaliśmy 
moralnie na arenie parlamentarnej, — odnie- 
śliśmy faktyczny, inaterjalny, ą ważny, bo za- 
sadniczy tryumf nad hakatą na inńem miej- 
scu. Zapadł mianowicie w najwyższym są- 
dzie administracyjnym wyrok, który przynaj- 
mniej do pewnego stopnia ste. się może ha- 
muicem na rozwydrzonych uszędników pru- 
skich. Rozchodziło się o zebranie w Rosku, 
które swego czasu zwołał był miejscowy 
proboszcz, ks. Spychałski, celem założenia 
Kółka włościańskiego. 

W zebraniu uczestniczyło 80 włościan, 
oraz patron Kółek, p. Józef Chłapowski z 
Rzegocina. Nieproszony i nieuprawniony zja- 
wił się także landrat powiatu wieluńskiego w 
towarzystwie komisarza. Panowie ci zażądali, 
ażeby obradowano po niemiecku, lub przynaj- 
mniej, aby treść statutu i przemówienia tłóina- 
czono zebranym, obok polskiego, także w języku 
niemieckim. Uczyniono temu częściowo za- 
dość, objaśniając statut w dwóch językach. 
Kiedy jednak zabrał głos patron Chłapowski, 
aby wygłosić mowę końcową i przystąpić do 
formalnego założenia Kółka — powstał ko- 
misarz policyjny i zamknął zebranie, poda- 
jąc, jako powód, używanie na niem języka 
polskiego, zamiast niemieekiego. P. Chłapo- 
wski odwołał się do wydziału powiatowego, 
następnie do prezesa rejencji, ale obie in- 
stancje przyznały słuszność — komisarzowi. 
Patron nie dał za wygranę. Wniósł rewizję 
przed forum najwyższego sądu administra- 
cyjnego, który właśnie wczoraj badał spra- 
wę. Sąd ten orzekł zasadniczo, że wprawdzie 
państwo decyduje o języku państwowym, 
którego mają używać jego organa — jednak 
z tego nie wynika, jakim języ- 
kiem winni posługiwać się oby- 
watelepaństwa między sobą na 
swoich ąz e brania e 

Wyrok powyższy zawitra drastyczne po- 
iępienie samowoli czynników rządowych 
względem ludności polskiej, a zarazem suro- 
we skarcenie pewnych wpływów, któreby 
chciały sad administracyjny uczynić narzę- 
dziem, powolnem każdorazowej racji stanu. 

Nagonka hakatystów na wszystko, co im 
się tylko wydaje być polskiem, prowadzi 
prawdziwie do absurdów. Wiadomo, że pieśń 
kościelna „Serdeczna Matko* posiada tę sa- 
mą melodję, co hymn: „Boże, coś Polskę." 

Grudziądzki Geselliger dowiedział się o 
tem i uknuł cały ogrom „polskiej intrygi.* 
Pisze on z oburzeniem, iż Polacy coraz czę- 
ściej śpiewają pieśni do Matki Boskiej na nutę 
narodowego hymnu polskiego: „Boże, coś 
które to słowa Geselliger ttómaczy 


Opowiada więc, że w miejscowości Nowe, w 
w Prusach Zachodnich, przy obchodzie ju- 
biieuszu papieskiego, kapela kościelna z wieży 
kościoła parafialnego w południe i wieczór 
trąbiła Niemcom w uszy melodję: „Noch ist 
Polen nicht verloren“, co miało rzekomo być 
pieśnią „Serdeczna Matko.“ „Nawet pieśni 
pogrzebowe — pisze organ hakatystów — 
śpiewają teraz często przy pogrzebach w 
miejscowości Sprindt (?), podczas pochodu 
żałobnego przez miasto, według tej rewolu- 
cyjnej melodji.* — Podobny przypadek przy- 
tacza Geselliger także z Lidzbarka, gdzie po 
wiecu jubileuszowym śpiewano pieśń na cześć 
Matki Boskiej wedle melodji „Boże, coś Pol- 
skę*, tj. -- „Noch ist Polen nicht verloren"... 

Dziwne zaiste, rodzą się pomysły w móz- 
gach hakatystycznych. Oto, nagle pojawiła 
się w pismach, zależnych cd ewangelickiego 
„Bundu* pogłoska, jakoby konserwatywno- 
protestancka Kreuz-Zeifung, organ junkrów nie- 
mieckich, pozostawała pod wpływem rodziny 
książąt Radziwiłłów, a niemniej i katolickiej 
szlachty westfalskiej. Nie trzeba stwierdzać 
nawet, że jest to koncept, w który nie wie- 
rzą sami autorowie. lm samym ani się śniło 
podejrzywać Kreuz Ztg. o stosunki z Polaka- 
mi i katolikami. Widzą oni, że zaczynają po- 
woli otwierać się oczy niezależniejszym z po- 
między ich sprzymierzeńców, na wybryki szo- 
winizmu germańskiego. To też urządza się 
hece przeciwko nim, zarzucając im stosunek 
z katolikami i Polakami. To polowanie na 
łatwowierność mas, nie jest nowiną w taktyce 
hakatystów naszych. 


„Macierz polska.“ 


Dnia 18 bm. odbyło się doroczne posie- 
dzenie rady nadzorczej „Macierzy polskiej“, 
pod przewodnictwem kuratora, marszałka kra- 
jowego Andrzeja hr. Potockiego. Na posie- 
dzenie przybyli z członków rady nadzorczej: 
ks. arcybiskup Józef Bilczewski, Stanisław hr. 
Badeni i książę Andrzej Lubomirski, nadto 
wszyscy członkowie rady wykonawczej „Ma- 
cierzy* i komitetu Kościuszkowskiego. 

Nad sprawozdaniem „Macierzy polskiej* 
za rok 1902 wywiązała się obszerna dyskusja. 
Podniesiono z zadowoleniem, że w stosunku 
do roku ubiegłego wydano w r. 1902 o trzy_ 
książeczki więcej i że liczba wybitych egzem- 
plarzy przewyższyła zeszłoroczną o 9500; 
szczególną jednak otuchę — zdaniem ogól- 
nem — budzi fakt, że rozeszło się w r. 1902 
między lud o 14.196 dziełek więcej, aniżeli 
w r. 1901, Na to podniesienie się cyfr wpły- 
nęła z jednej strony po części ta okoliczność, 
że obecnie stały się juz płynnymi fundusze 
fundacji Kościuszkowskiej, z drugiej zaś po- 
parcie, jakiego wydawnictwom udziela rada 
szkolna krajowa. Zaznaczono jednak, że mi- 
mo pomyślnych na ogół rezultatów, działal- 
ność „Macierzy polskiej* nie jest tak wy- 
datną, jak analogicznych instytucyj czeskich i 
innych, głównie z powodu braku dostateczne- 
go poparcia ze strony społeczeństwa. Wyra- 
żono też życzenie, aby rada wykonawcza wy- 
dawała obok większych, także małe, jak 
najtańsze książeczki. Obszernie omawiano 
sprawę czasopisma dla ludu Niedzieli, w re- 
zuitącie zaś przekazano radzie wykonawczej, 
aby przybrała do grona swego doradcę, któ- 
ryby informował ją stale o potrzebach i ży- 
czeniach ludu i był niejako fachowym recen- 
zentem czasopisma. 

W roku 1903 oprócz wydanego już dzieł- 
ka dra M. Kowalewskiego „O zwierzętach 
szkodliwych i pożytecznych* uchwalono dru- 


żadnego nie miał. jegomość sierdził się — ale 
pan Kapistran byl niewzruszony. 

O, jakże mu serce szalało, gdy Sypano 
kopce graniczne, odmierzające dziesięciowłó- 
kowe dominium pana Odolanieckiego. Gdy 
formalności wszelkie załatwiono, dokuinenty 
wręczono, Jan Kapistran jak długi na ziemię 
się położył, rękami objąl zmokrzałe traw kę- 
pki i w uniesieniu zawołał: 

— Mojać ty!.. 

I jął pracować przy niej, nie inaczej, jak 
macierz około edukacji dziecka. Najstarszy 
Mateusz pomagał ojcu, bo młodszych troje 
dzieci, to dziewki były, urodne a gładkie, że 
żadna nie doczekała lat szesnastu, jak mężów 
znalazły. Wnet kilku chłopów sprowadził, 
sadyby im pobudował i zaczął zmurszałe pni 
drzew karczować, gęstwę wycinać, doły zasy- 
pywać i wyrównywać, rowy a kanały kopać, 
spuszczając wody ku Bystrzycy. Nadmiiar jej 
do kotliny sprowadził i rybne stworzył je- 
zioro. Nad jeziorem dom postawił, a gdy mu 
niebo pobłogosławiło. wzniósł kościółek mo- 
drzewiowy pod wezwaniem św. Stanisława, 
patrona Pszonki-topielca. Gdy po latach dłu- 
gich pracowitego a uczciwego żywota, do 
grobu schodził — na polach Rogożan, które 
tak nazwał z ruska od „rogoży”, co mia się 
rozumieć: wicina, bo nią pustka ona pokrytą 
była: już na osuszonych polach srebrzyło się 
żyto, złociła się pszenica, czerwieniała gryka, 
trzęsły się bujne łodygi owsa i ziarniste kity 
prosa. Sam wszystkiego dokonał i mógł być 
dumny z dzieła swojego. 

Serdeczna przyjaźń łączyła imcipana 
Pszonkę z Odolanieckim podstarościnm jego 
dawnym. Z lubością dawne wspominali cza- 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO polecac 


we Livowie 
gmach hr. Skarbka (dawna sala sejmowa) 


sy, a gdy o owem mierzeniu się z rusznic 
mówili: 

— Szelma byłeś!. — Pszonka prawił. — 
Myślałem, że zbieszę się na samą myśl: a 
gdyby w mojej rusznicy nabój był?.. I dlate- 
gom chciał sobie czekanem łeb rozszczepić 
— bo jakże?.. 

Przez pamięć onego ojców stosunku, 
przyjaźń i między synami ich zachowała się. 
Pan Mateusz miłym zawżdy bywał gościem 
w Babinie, pan Stanisław Pszonka Rogożany 
nawiedzał. W Babinie poznał Firlej Zośkę O- 
dołaniecką, rozkochał się na zabój, a ona na 
śmierć. Nie pomarli jednak, tylko Jaśko w 
stolicy żal utulał, tylko Zośka jak cień cho- 
dziła po wzgórzach Rogożańskich, niepokojąc 
swych rodzicieli, bo w oczach nikła. 

Ksiądz proboszcz, którego brat Rupert 
Bernasiem zwał, był u Odolanieckich na wie- 
czerzy, gdy przed dwór zatoczyła się kała- 
maszka pana Mateusza, wracającego z krako- 
wskiej podróży swojej. Nikt nie wiedział, co 
go do onej wycieczki skłoniło, okrom, pra- 
wdopodobnie, księdza plebana, bo gdy pan 
Mateusz do izby wszedł, małżonka i Zośka 
ze zwykłą radością go powitały, a ksiądz tak 
w oczy mu Spojrzał, jakby pytał: 

— Í co?.. 

Ale pan Mateusz nic fizjonomją nie po- 
wiedział, jakby nie chciał, by niewiasty do- 
myśliły się, że jakieś między nimi jest poro- 
zumienie; po wieczerzy dopiero mrugnął nie- 
znacznie na plebana i rzekł: = 

— Chodź, dobrodzieju, na górkę do mnie 
— Małgoś nam zieleniaczku przyniesie. 

Po chwili pani Odolaniecka postawiła 


kować w „Bibljotece Macierzy“ powieść W. 
Szalayównej „Królewskie pacholę“, J. Fronia 
„O hodowli drzew i krzewów owocowych* 
i dra K. J. Nitmana „Opowieść o Kilińskim*. 
Nadto upoważniła rada nadzorcza do druko- 
wania w roku bieżącym lub przyszłym dzieł- 
ko Janka z Grzegorzewic „O krajach połu- 
dniowo - słowiańskich", dra W. Łozińskiego 
„Geologja*, dra K! Wróblewskiego „O Ujej- 
skim“, J. Stablewskiej „W obronie matki zie- 
mi* (powieść), prof. E. Zaremby „Rzeczy pol- 
skie“, insp. Stan. iglickiego „Ekonomia popu- 
larna“ i M. Rollego „Poeci żołnierze“. Wię- 
kszą część wymienionych rękopisów autoro- 
wie przedłożyli już radzie wykonawczej. — 
Uchwalono również przystąpić do drugiego 
(illustrowanego) wydania Encyklopedji Macie- 
rzy Polskiej i wnieść w tej sprawie podanie 
do sejmu krajowego. 

Nakoniec przyjęła rada nadzorcza z za-. 
dowoleniem do wiadomości, że książki wy- 
dane z funduszów kościuszkowskich (A. Cho- 
łoniewskiego „Kościuszko“ i dra A. Danysza 
„O wychowaniu“), rozchodzą się bardzo do- 
brze i że już w roku bieżącym oprócz książki 
Tura „O uniwersytecie wileńskim* zacznie się 
druk obszernego wydawnictwa zeszytowego, 
bogato ilustrowanego „Polska, obrazy i opi- 
sy“. Liczne zapytania, napływające w sprawie 
tego dzieła, świadczą, jak szerokie koła od- 
czuwają potrzebę takiego wydawnictwa. 

Posiedzenie zamknął kurator gorącem 
podziękowaniem, wyrażonem radzie wyko- 
nawczej i jej przewodniczącemu. 


Miłości potrzeba! 


Niedawno syn wielkiego Lwa ” ju, 
młody Lew hr. Tołstoj, pomieścił w jednej 
z gazet peterburskich kilka pięknych uwag o 
tem, że narodom, społeczeństwom, że ludziom 
wogóle, przedewszystkiem potrzeba miłości. 

„Jeśli — powiada — zacząć się przypa- 
trywać bliżej wszystkim naszym smutkom i 
nieszczęściom, to zawsze dojdziemy do tego 
samego źródła: — braku miłości, który 
jest główną nienormalnością współcze- 
snego życia... Umieramy ciałem i duszą, bo 
nam brak miłości... A bez miłośc 
życia: ani w rodzinie, ani w korporacjach, 
ani w stosunkach socjalnych, ani w między- 
narodowych.“ 

Te słowa młodego pisarza nie są oczy- 
wiście niczem nowem. Ruskin np. powiada, 
że: „Nie antagonizm pomiędzy członkami 
społeczeństwa, lecz sympatja wzajemna jest 
źródłem bogactwa narodowego.“ 

A ks. Piotr Skarga złotousty wołał: 

„Na miłości wszystkie nasze sprawy za- 
leżą. Ta jest jako pierwsze koło u zegara, 
które inne rusza i obraca!... O, puście swoje 
pożytki pojedynkowe, złóżcie serca ja- 
dowite, gniewliwe, niezgodne; złóż- 
cie nienawiści, podejrzenia, hypokryzje i obo- 
jętności ku sobie: w miłości, w zgodzie i 
szczerości radźcie o wszystkich i o tym okrę- 
cie, w którym sami siedzicie; który jeśli się 
zatopi, wasze się też prywatne tłomoczki nie 
zostają !“ 


* 
* * 

Więc młody hr. Tołstoj nie mówi nie 
nowego. 

A jednak dziś każdy, co nawoływanie do 
miłości obwieszcza, głosi rzecz wielką — dla 
niejednych prawie nową. 

A właśnie u nas rośnie, krzewi 
się, a nawet ukwieca najohydniej- 
sze z zielsk moralnych — zawiść. 
U nas znajduje grunt żyzny, na najdzikszych 


przed nimi buielczynę pękatą i puharków dwa 
— uśmiechnęła się do męża i wyszła. 

Zostali sami. 

— | co? — pytanie nieme na głośne te- 
raz ksiądz pleban zmienił. 

— Smutku niema, ale i pociechy nie- 
odpowiedział pan Mateusz. 

— Jest więc nadzieja, rozważając dobrze? 
Tylko niepewność... 

E To znaczy, iż szale na równi stoją, 
a Opatrzność, rozważając dobrze, waha się. 
Zawieszenie decydującego ciężaru będzie za- 
leżało od person interesowanych. 

— W tym wypadku od Firleja, od jaśnic 
wielmożnego pana Jana Firleja. 

— Słusznie asan mówisz, rozważając do- 
brze — bo mąż zawsze przewagę ma; a czy 
szala na tę, czy na ową stronę się pochyli, 
potrzeba dziękować Prowidencji, bo ona le- 
piej wie od nas, jako ma być. Głaszcze — to 
znaczy, rozważając dobrze, że zasłużyliśmy 
na oną nagrodę; bije — to znaczy, rozważa- 
jąc dobrze, że ałbo grzech mamy, ukarania 
godny, albo — probuje nas i przygotawia 
królestwo niebieskie, które jest większej wagi 
od doczesnego żywota. 

— Dziecko mi marnieje.,. — szepnął Odo- 
laniecki. 

— Post wzmoże, spowiedź pocieszy... 

— Czy nie spowiada się i nie pości? a 
jednak pocieszenia nie ma i ni to cień błądzi... 

— Rozważając dobrze, to zanadto roz- 
miłowała się! Ale, co asan dowiedziałeś się 
o panu kasztelanie lubaczewskim ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ma 


operty, Papiery listowe, Tutki i Bibułki cygaretowe i t. d. 
o nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 

oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 
Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 23 


z najprzedniejszej bibułki francuskiej „Abadie“. 


Paz 


dua) 


2 zt 
tylko stepach bujnie-fosnący — piołun: oso- 
bistej niechęci osobistej zemsty, 
jakiejś mienawiści wszystkiego, 
co choć odrobinę ponad szarzyznę okiem by- 
siret, a dalej widzącem, spojrzało. Oklasku- 
A częstokroć wszystko marne, bezduszne,' 

Ue pawie pokazało pióra. 

łośliwa partyjność panuje u nas w ży- 


ĉiu publicznem: społecznem, politycznem, na- | 


tikowem, literackiem, 
słowęm i handłowem. 

scieramy się, zużywamy się, zdrowie, 
energję, wiedzę, ogromne zdolności i talenty 
— na marną walkę ko teris walkę namiętno- 
ści. Da! drażliwość tylko, którz jak su 'chy 
wiatr idą wkrótce w niepamięć, ale jak wie- 
trzne, rozgrzane podmuchy ze słoinianego po- 
żaru — czepiają się wciąż nowych ofiar, we 
wciąż nowym, aż do grobu, pochodzie — w 
pochodzie: zawiści, małoduszności, krótko 
widztwa, bójki o bagatele i jak powój na po- 
wałach krużganku, wijącej się plotki. 


artystycznem, przemy- 


I czemu'to się dzieje? Czehuśmy tacy?! 

Los mi dał, żem był tu i ówdzie, żem 
poznał Polaków w najrozmaitszych zakątkach. 

l wszędzie powtarzano mi w sekrecie, jaz, 
kieś zarzuty przeciw jednostkom, znoszgfe 
mi nawet rzekome dowody, dokumenty. Fo 
napadanie, to obniżanie kogąś, 
co zajął jakie takie stanowiske, 
było, pomnę, iskrą, ożywiająęą 
tych ludzi. I to szarpanie, ġo- 
szukiwanie się czarnych win: w. 
rodaku, miało być jakowymś czy-, 
nem obywatelskim. Wprost. robiło 
wrażenie, że ten plotkarz usiłuje być— pąe 
żytecznym, dobrym. A wszakże jeszcze jeden 
z siedmiu mędrców greckich, Bias, powi6= 
dział: „Dobrym i silnym jest ten, kto możę 
być złym, a nim być nie chce; złym zał 
słabym ten, kto chce być dobrym;*a nim 
nie jest“. 

I, dalibóg, ani razu nie przedstawiono mt 
w onych szeptach -zaufanych nietylko „doku- 
mentu* poważnego, 
den z powtarzanych mi najnatarczywiej. zarzu- 
tów nie był naprawdę — zarzutem. 


Lecz te szepty, zawsze i wszędzie, tamo- 
wały rozwój życia zbiorowego, zniechęcały do 
Szczętu ludzi nawet gołębich intencyj, -abmie- 
rzały należenie do instytucyj: społecznych, 
lilantropijnych, oszczędnościowych, do spó- 
łek spożywczych i wogóle samopomocy oby- 
watelskiej, nawet do stowarzyszeń, majacych 
jedynie godziwą rozrywkę na celu. 

| widziałem, tu i ówdzie, jak ginęła czę- 
sto najlepsza myśl, najlepsza inicjatywa. — 
Skarga: „Są u nas ludzie, którzy po- 

uczonych, niewinnych i zbawieniu 
ludzkiemu służących, bez żadnej przyczyny 
nienawidzą: prawie darmo.* 

Miłości nam potrzeba! 


Niezbędnie mi- 
łości potrzeba. 


KRONIKA. 


Przy abai publicznych, zaba- 
warzyskich i wszelkich uruczy- 


hea pamiętajmy o ofiarach na bu- 


- cies: | 


w roku 1902, 


owę kościołów we wschodniej Gałicjł 
i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 
Lwów 24 marca. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 15*R. Pogoda. 
Wiadomości osobiste. 
szego sądu krajowego dr. 
Tchorznicki, 
urzędowanie. 
Syn hr. Kazimierza, hr. Ludwik Badeni, 
sekretarz ambasady austrjackiej w Londynie, 
przeniesiony został do austro węgierskiego, „Pre 
selstwa w Kopenhadze 
Z uniwersytetu. Wydział lekarski uniwer- 
sytutu Jagiellońskiego, zamianował dra Tadeu- 


Prezydent wyż= 
Aleksander Mniszek 
powrócił z wizytacji i objął 


Fungus senatorius 


(Grzyb parlamentarny). 


Fungus senatorius (grzyb parlamentarny) 
jest rośliną sezonową, która wyrasta i ginie 
wraz z sesją parlamentarną. Każda sesja ma 
swoje grzyby, im dłuższa, tem więcej. Grzyb 
pariamentarny w parlamencie austrjackim wy- 
rasta najbujniej pod ścianami wspaniałej sali 
przyjęć. znajduje jednak dość soków żywo- 
inych także w marmurowych słupach westy- 
bulu. Najwspanialsze egzemplarze pojawiają 
się w wewnętrznych kuloarach izby, tuż przy 
wejściu do izby poselskiej. Mimo charakteru 
grzyba, nie jest on bynajmniej skrytopłciowym, 
bo nawet najmniej wprawne oko zdoła w tej 
chwili płeć jego rozpoznać. 

Fungus senatorius pojawia się w najroz- 
Baz rh odmianach, różnych i wielkością i 

abarwieniem, a jednak o wybitnych wspól- 
ych cechach. Wyplenienie jego dotąd niko- 
mu się jeszcze nie udało, pomimo licznych 
ankiet zwoływanych przez prezydjum; doda- 
tnio na jego rozrost wpłynęło rozszerzenie 
prawa wyborczego. Ale grzyb parlamentarny 
lubi spokój i ciszę, to też podczas hałaśliwej 
obstrukcji nie wiele go było widać. Z licznych 
odmian najbardziej znaną jest odmiana zwana 
polską. 

Oddając się od lat studjom nad tą egzo- 
tyczną rośliną, pragnąłbym, o ile można ściśle, 
kilka jej odmian opisać. 

Odmiana pierwsza (polska): Fungus se- 
natorius innocens, czyli człowiek, którem(iepo- | 
śliznęła się noga, Pod Ścianą pojawia się 
dzień po dniu młody człowiek, w szykownem 
ubraniu, dobrze ułożony i bardzo skromnyż 
Przywiózł parę tuzinów listów polecajątyci 
do posłów i oddaje codzień po jednym, Szep= 
cząc przytem do ucha jakieś wyznania. Po- 
słowie znają już tekst, który mutatis mu- 
tandis — bywa taki: służyłem na, kolei (pa- 
czcie, telegrafie itd,), =miałófa pod sobą kasę, 
no i proszę pana delegata — pośliznęła mi 
się noga. Zjechał kantrolor"X., „który ma do 
mnię złość (zawsze!) znałazł Jas tam mały 
niepórządek w kasie i zrobił do 
raz dyrekcja, która mnie nienawidzi (także 
zawsze, czasem z dodatkiem „z PODA 


ale ani razu nawet Żża= | 


niesienie. Te- 


sza Żeleńskiego, b. sekundarjusza szpitala Św. 
Ludwika, asystentem kliniki chorób dziecięcych. 

P. Bruno Falter, kandydat adwokacki, ro- 
dem z Biełanki, otrzymał na uniwersytecie ja- 
giellońskim stopień doktora praw. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier- 
dził wybór p. Bronisława Osuchowskiego na 
prezesa, a ks. Michała Pruchnickiego gr. kat. 
proboszcza w Turce na wiceprezesa rady po- 
wiatowej w Turce. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem I kwic- 
tnia otworzony będzie urząd pocztowy w Ja- 
rocinie, pow. Nisko. 

Rekolekcje wielkopostne. Dnia 25 mar- 
ca, we środę o godzinie 7 wieczorem, rozpoczy- 
ają się w kaplicy Matki Boskiej przy kościele 
OO. jezuitów, nauki rekolekcyjne dia członkow 
Sodalicji Mariańskiej panów i młodzieży, jako- 
też dla członków konferencji św. Wincencego 
a Paulo. , 

Nadanie probostwa. Namiestnictwo za- 
prezentowało ks. Władysława  Podwińskiego, 
proboszcza w Białym Kamieniu, na opróżnione 
rzym. kat. probostwo regiae collationis w Li- 


=czkowcach. 


Nadanie stypendjum. Namiestnik nadał 


„stypendja z fundacji Jana Drelichowskiego dla 


uczńków lwowskiej szkoły politechnicznej w ro- 
cznych kwotach po 400 kor., począwszy od ro- 
ku szkolnego 1902/3 Bolesławowi Dalborowi, 
słuchaczowi AV roku wydziału budowy maszyn 
i Kazimierzowi Władysławowi Zawadzińskiemu, 
słuchaczowi «lll roku wydziału inżynierji szkoły 
politechnicznej we Lwowie. 

P. Anna Lityńska nadała na inocy przysiu- 
gującego jej prawa rozdawnictwa stypendia z 
fundacji im Modesta Chomińskiego po 400 kor. 
rocznie, począwszy od roku szkolnego 1902/3 
krewnym fundatora: Aleksandrowi Durkotowi, 
uczniówi łY klasy szkoły ludowej w Przemyślu, 
Leonowi Hoszowskiemu, uczniowi H klasy mię- 
szanej szkoły lud. im. Szaszkiewicza we Lwo- 
wie, Zenobiuszowi Jarosławowi Reszetyłowiczo- 
wi, uczniowi HI klasy gimnazjalnej w Kołomyi 
1 Włodzimierzowi Łukaszowi Borowcowi, ucznio- 
widV klasy prywatnego gimnazjum OO. Jezu- 
itów. ws: Bąkowicach pod Chyrowem. 

Stypendjum państwowe dla uczniów 
szkół kompozycji. Ministerstwo oświaty, chcąc 
ułatwić dałsze studja absolwentom szkół kom- 
pozycyjnych w muzycznych zakładach nauko- 
wych, utworzyło począwszy od r. 1903, stypen- 
djum państwowe w kwocie 1000 kor. dła naj- 
«większego talentu kompozycyjnego. Starający 
się o to stypendjum musi być uczniem osta- 
iniego roku jednego z konserwatorjów lub 


|"szkół muzycznych w Austrji i powinienfprzedło- 


żyć na. konkurs jeden stylowy utwór. Rozumieć 
'przeż te należy przedewszystkiem opery, lub 
fragmenty z oper, oratorja lub większe z nich 
fragmenty, dzieła symfoniczne uwertury, koncerty 
z orkiestrą i dzieła muzyki kameralnej większych 
rozmiarów. Przedłożyć można tylko jeden utwór. 
Prace nadesłać należy do ministerstwa oświaty 
w Wiedniu do dnia 31 marca, przyznanie na- 
grody nastąpi w pierwszych dniach lipca br. 
Rozstrzygnięciem konkursu zajmie się komisja 
powołana przez ministerstwo oświaty, a złożona 
z 9 członków. 

80-tą rocznicę urodzin obchodzi dziś 
sędziwy nasz powieściopisarz T. T. Jeż, (puł- 
kownik Zygmunt Miłkowski). Z okazji tej ro- 
cznicy wysłało depesze do Zurychu, gdzie p. 
Miłkowski mieszka, wiele osób ze Lwowa, da- 
lej Tow. dziennikarzy polskich, Koło literacko- 
artystyczne, Czytelnia akademicka, redakcje pism 
fwęwskich itd, 

Wieczór Mickiewiczowski, urządzony 
staraniem „Czytelni akademickiej“, odbył się 
"wczoraj w wielkiej sali Kasyna miejskiego. Za- 
gaił go prezes „Czytelni akademickiej" p. Duba- 
nowicz, poczem rozpoczęły się nader urozmai- 
cone produkcje wokalno muzyczne. Zakończył 
się wieczór przemówieniem prof. Dybowskiego. 

Przedstawienie amatorskie. W niedzielę 
ubiegłą" sali „Sokoła“, odegrało grono ama- 
torów, na dochód bursy im. Piramowicza, za 
staraniem prof. Szczurkiewicza dwie operetki 
Oifenbacha: „Skrzypce czarodziejskie" i „We- 


powodów“) chce mnie wydalić. Więc panie 
 delepacie : ratuj, bo czyż można pozbawiać 
człowieka chleba za to, że mu się raz jeden 
pośliznęła noga! 

Poseł klnie na czem Świat stoi, ale że 
listy od wpływowych wyborców są, łazi więc 
od biura do biura i jak umie tłómaczy Niem- 
com różnicę pomiędzy defraudacją, a pośli- 
znięciem się nogi. Co prawda, bywa też, że 
zimny biurokrata w ministerstwie dowodzi, iż 
temu panu nie pierwszy raz pośliznęła się 
noga, ba nawet, że ślizga się on stale jak na 
łyżwach. 

Opisana ta odmiana należy do najpospo- 
litszych i żyje pod ścianą od 8 do 14 dni; 
bywają jednak i trwalsze egzemplarze. 

Odmiana druga: Fungus senatorius pe- 
tens, czyli karjerowicz. Młody elegancki. Jest 
urzędnikiem dziesiątej rangi i chciałby skoczyć 
chociażby do ósmej. Listy ma przeważnie od 
kuzynek. O tę samą posadę starają się ludzie 
starsi i zasłużeni, przełożona władza nie chce 
nic o nim wiedzieć, ale on kpi sobie z wła- 
dzy krajowej, ma protekcję do posłów, a 
„Wiedeń panie to grunt“. Jest to odmiana 
bardzo wytrwała i bardzo jadowiła, bo zabija 
innych na sto mil odległości. Czasami, jeśli 
fungus senatorius petens nie jest dość bez- 
czelny, pojawia się w jego zastępstwie żo- 
na, a wtedy już istna na posłów klęska. Jeśli 
niemłoda i brzydka zamęcza ich wymową, je- 
sli młoda i ładna to — ale prawda: chociaż- 
by cię-ssmażono w smole, nie mów co się 
dzieje w szkole, a dziennikarz, szczególnie 
20i , powinien w tym względzie czuć się 
z posłami solidarnym. 

Odmiana trzecia: Fungus senatorius liti- 
gans, li pieniacz. Bywa wiejski (rusticus) 
mi migis (drbanus). Gatunek przeważnie jado- 

ity, Najbardziej rozpowszechnionym okazem 
"jest chlop ruski, który przegrał proces we 
wszystkich instancjach i przyszedł (zazwyczaj 
dosłownie) do cesarza. Stały to klijent po- 
słów polskich, , bo posłowie ruscy w takich 
"wypadkach chętnie ustępują Polakom pierw- 
szeństwa. Oczywiście sprawa kończy się ze- 
, braniem, kilkudziesięciu guldenów na podróż 
powrotną, ale że to grzyb wytrwały, to bywa, 
iż wystawuje pod ścianą przez całą sesję. 
Zdarza Się też i chłop oszust. Pamiętam chło- 
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sele przy latarniach". W wykonaniu wzięli u- 
dział przy współudziale p. Recheńskiego, arty- 
sty teatru miejskiego, amatorowie: panie G. P. 
i T., jakoteż panowie S. i B. okazując wiele 
muzykalności i.rutyny scenicznej i wywiązując 
się z trudnego zadania pod każdym względem 
Świetnie. Główna: zasługa przypada w udziale 
p. Henrykowi Siawiczkowi, który te dwie perły 
muzy offenbachowskiej przygotował z prawdzi- 
wym smakiem i wykonaniem kierował znakomi- 
cie. Również wielkiem powodzeniem cieszył się 
znany monologista p. Kt., który swym natural- 
nym humorem znakomicie ubawił licznie ze- 
braną publiczność. 

Na dochód kolegi. Wielki wieczór arty- 
styczny, urządzają artyści teatru lwowskiego, 
w salach miejskiego Kasyna, w sobotę, dnia 
28 marca, na dochód kolegi, Wojciecha Wró- 
blewskiego, który po ciężkiej chorobie zmu- 
szony, dla ratowania zdrowia, wyjechać. 

Nader urozmaicony program, ceny przystę- 
pne, przyczynią się niezawodnie, że sala Ka- 
syna zapełni się po brzegi. Bilety nabywać mo- 
żna u sekretarza Kasyna od wtorku. Udział 
przyrzekli artystki teatru: panie Jankowska, 
Gembarzewska ! p. Tothowa, panowie: Kwiatkie- 
wicz, Lelewicz, Nowacki, Szymański i rekonwa- 
lescent, znany monologista artysta dramatyczny 
Wojciech Wróblewski. 

= Sprawa teatralna. Wczorajsze posie- 
dzenie sekcji finansowej dało na razie ten wy- 
nik, iż sekcja po czterogodzinnej, bardzo wy- 
czerpującej dyskusji, załatwiła pierwszy punkt 
wniosków komisji teatralnej, mianowicie zgodzi- 
ła się na odpisanie zaległości p. Pawlikowskie- 
go, przyczem zaznaczono, że zysk gminy z te- 
atru jest czystem urojeniem. Bardzo stanowczo 
i rzec można druzgocąco występowali przeciw 
obecnej gospodarce teatralnej pp. dr. Lilien, 
Bardasz, Hudec i inni P. Hudec zwrócił uwagę 
na to, że nietyiko klasa zupełnie niczasobna, 
lecz i stan średni, nie ma dziś dla siebie tea- 
tru, bo ceny są niemożliwie wysokie, więc taki 
teatr nie dostarcza szerokim sferom rozrywki, 
ani nie podnosi ich ducha; tem samem nie 
może być mowy o jakiemś „kapłaństwie kultu- 
ralnem*, bo tego teatr miejski nie spełnia. 

Dalszy ciąg debaty teatralnej w sekcji 
finansowej nastąpi w sobotę. Wczoraj nie star- 
czyło też czasu na omówienie sprawy tramwa- 
jowej. Obie zatem te sprawy nie mogą przyjść 
pod obrady na czwartkowe posiedzenie rady 
miejskiej. 

Wiec medyków, odbędzie się we czwar- 
tek, dnia 26 marca rb., w sali zakładu anato- 
mji a z następującym porządkiem dzien- 
nym: I. Wybór przewodniczącego; 2. sprawa 
przystąpienia do „ogólno-austrjackiego Związku 
medyków ; 3. wybór 2 delegatów, jako stałych 
reprezentantów słuchaczy wydziału lekarskiego 


we Lwowie; 4. organizacja lokalna medyków 
iwowskich. Pos zalek 0 godzinie 6 wieczorem. 
Sa komitet: 7. Olszański. E. Gróbel, W. Wer- 
nicki. 


ydowscy czeladnicy krawieccy otrzy- 
mali od majstrów 1Z procentowe podwyższenie 
płacy, wskutek czego do strejku nie przyszło. 
Wczoraj wszyscy rozpoczęli pracę. 

Sprostowanie. Notatkę o pogrzebie śp. 
Bałłabanowej, prostujemy o tyłe, że przy wynie- 
sieniu zwłok śpiewał nie chór młodzieży han- 
dlowej, lecz tow. „Echo“. 

Nowa wojskowa procedura karna. 
W ministerstwie wojnie odbyła się wczoraj kon- 
ferencjag celem ostatecznego zredagowania pro- 
jektu nowej wojskowej procedury karnej. Sam 
projekt ma być w najbliższym już czasie prze- 
dłożony parlamentowi w Wiedniu i Buda- 
peszcie. 

Antywęgierskie demonstracje studen- 
tów. jakby w odpowiedzi na manifestacje stu- 
dentów w Budapeszcie, urządzili chorwaccy stu- 
dencji w Zagrzebiu wielką antywęgierską mani- 
festację. Zgromadziwszy się w liczbie kilkuset 
usiłowali zedrzeć godła i napisy węgierskie 
z gmachów dworca kolejowego i poczty, kiedy 
im zaś przeszkodziła w tem policja, obrzucili 
gmachy te flaszkami atramentu wśród wrogich, 
antymadiarskich vukrzyków. 


pa, który pojawił się w Wiedniu ze skargą, 
że „Moskale nie puszczają go na kawał grun- 
iu "położony po drugiej stronie granicy*. 
Chłop był okazały i bardzo wymowny. Ka- 
żdego z posłów chwytał na osobności, opo- 
wiadał mu swoją historję i kończył zawsze 
zapewnieniem jak to on tych Moskali nie cierpi, 
bo my „z wika trymajem z Polakamy*. Po- 
módz nikt mu oczywiście nie mógł, ale każdy 
wetknął parę guldenów „na drogę*. Podo- 
bnież nachodził wszystkich innych zamieszka- 
łych w Wiedniu Polaków i żył tak przeszło 
rok, dopokąd jeden z posłów przypadkowo 
nie wykrył, że to nałogowy żebrak, który 
nigdy żadnego gruntu nie miał i wcale z po- 
granicza nie pochodzi. 


Z typów miejskich znanym jest żyd, któ- 
ry miał „nieprzyjemność“ i błaga o protekcję 
do sądu kasacyjnego, a dalej rozmaite od- 
miany defraudantów podatkowych. 

Do najbardziej jadowitych należy odmia- 
na czwarta: fungus senatorius luxurians, który 
żyje z wyzyskiwania i oszukiwania innych 
grzybów. Ten typ najchętniej podszywa się 
pod tytuł dziennikarza. Oto kilka przykładów: 
Kiedy pojawili się w izbie włościańscy po- 
słowie polscy, w ślad za nimi zjawił się „pod 
Ścianą" jakiś jegomość, który przedstawiał się 
jako „redaktor polskich pism ludowych“. 
Skoro tylko ukazał się chiop galicyjski z ja- 
kimś interesem, mój redaktor jak w dym do 
niego. Czy miał pieniądze własne czy wyże- 
brane, zawsze potrafił mu je wywabić, obie- 
cując protekcję pana posła Krempy lub Za- 
budy, przedstawiając go tym mocarzom, pi- 
sząc podania it. d. Z górą dwa lata żył 
z tego oszustwa, aż wreszcie staraniem dzien- 
nikarzy polskich udało się wyrzucić go z 
gmachu. 


Inny znów „sekretarz* księdza Stojało- 
wskiego, bardzo dowcipny wymyślił sobie 
proceder. Dowiedziawszy Się, że kolej pół- 
nocna na polecenie posłów wydaje biednym 
ludziom bilety jazdy po zniżońej cenie, fabry- 
kował masami p ania, brał na nie podpisy 


stojałowczyków, następnie sprzedawał w 
okolicy dworca iejowógo Skończył pono 
w ulu. 


Inny znów pan, o arystokratycznem na- 
zwisku przedstawiał -się jako korespondent 


Katastrofa kolejowa. Pociąg osobowy 
z Pilzna, wjeżdżający w sobotę na stację w Ma- 
rjenbadzie, zetknął się z pociągiem, który odjeż- 
dżał do Karlsbadu. Maszyny obu pociągów do- 
znały uszkodzeń. Konduktor, prowadzący pociąg 
pilzneński, zabity, siedm osób, wśród tych obaj 
maszyniści i jeden konduktor, odniosło rany. 

Zgon Polaka na obczyźnie. W  Jeddo 
zmarł urzędnik tamtejszego ministerjun spraw 
zagranicznych, poliglota, śp. Juljusz Witkowski, 
pochodzący z Włocławka. Zmarły w ciągu pra- 
wie trzydziestoletniego przebywania na urzędzie 
zgromadził znaczny majątek, który w połowie 
będzie podzielony pomiędzy rodzeństwo, zamie- 
szkałe w Królestwie. Spadkobiercom władza 
japońska nadesłała kopię testamentu. 

Spirytyzm przed sądem. W Berlinie 
rozpoczęła się wczoraj na 8 dni obliczona roz- 
prawa sądowo-karna przeciw Annie Rothe, me- 
djum spirytystycznernu. Prokuratorja zarzuca jej 
cały szereg oszustw. 

Kiełbasiana kwestja polityczna. Jak 
wiadomo, poszczególne kantony rzeczypospolitej 
szwajcarskiej rządzą się własnemi prawami, 
jakgdyby każdy z nich osobne stanowił pań- 
stwo. W ostatnich czasach tedy, wybuchł spór 
między kantonem Lucernę a St Gallen z tego 
powodu, iż Lucerna nie chce wpuszczać na 
swoje teorytorjum kiełbasek wyrabianych w St. 
Galien zętego powodu, że rzekomo zawierają 
one w sobie za dużo mąki. Kwestja ta zaogni- 
ła się do tego stopnia, że wobec niemożliwości 
prowadzenia z tego powodu biatobójczej walki 
orężnej między Lucerneńczykami, a St. Galleń- 
czykami usiłuje załatwić tę kwęstję w "drodze 
połubownej szwajcarska rada związkowa. 


Z kraju. 


Bolechów. (Kradzież w sądzie.) Niezwy- 
kle śmiałej i zuchwałej kradzieży dopuścili się 
niewyśledzeni sprawcy w budynku tutejszego 
sądu powiatowego a to dwukrotnie w przeciągu 
bim. W nocy z dnia 6 na 7 marca włamali się 
złoczyńcy przez rozbicie okna do biura naczel- 
nika sądu powiatowego gdzie umieszczoną była 
kasa wertheimowska. Kasę tę mieli złoczyńcy 
zamiar widocznie zabrać, gdyż wtoczyli do biu- 
ra część wózka na 2 kołach. Usiłowanie ich nie 
odniosło skutku, gdyż ciężkiej kasy ani otwo- 
rzyć ani rozbić nie zdołali i skończyło się tyl- 
ko na obaleniu kasy na podłogę i uszkodzeniu 
zamka. 

W nocy jednak z dnia 18 na 19 bm. po- 
wtórzyli złodzieje swój napad, który tym razem 
im się powiódł. Z powodu zepsucia kasy wert- 
heimowskiej i odesłania jej do naprawy, umie- 
szczono zapasy gotówki w innej żelaznej kasie, 
która została przyśrubowaną do podłogi i zam- 
kniętą była na silne zamki i kłódki. Kasa ta u- 
mieszczoną była w lokalu, gdzie się znajdują 
księgi gruntowe — który jest sklepionym, ma 
okna żelaznemi kratami opatrzone i do którego 
prowadzą podwójne żelazem okute drzwi dębo- 
we. Pomimo tych ostrożności jednak zdołali 
sprawcy dostać się do wnętrza lokalu tego przez 
wyłamanie muru, a to w dwóch miejscach z ko- 
rytarza obok komina i z zewnątrz budynku po 
zburzeniu części muru pod okratowanem oknem. 

Dostawszy się zaś do wnętrza było już 
dla nich łatwem za pomocą siekiery i innych 
narzędzi otworzyć żelazną kasę przez gwałtowne 
rozbicie wieka. Z kasy tej zabrali złodzieje cały 
zapas gotówki, której jednak było tylko około 
140 kor., a nadto kosztowności jak trzy srebrne 
zegarki broszkę i łańcuszek, które jako przed- 
mioty z egzekucji pochodzące tymczasowo w są- 
dowem przechowaniu pozostawały. Napad ten 
wywołał w miasteczku naszem ogólne zaniepo- 
kojenie. Przypuszczać bowiem można, że w o- 
okolicy uwija się zorganizowana banda rzezi- 
mieszków, której zamiarem jest napadać na bu- 
dynki rządowe. Dowodem tego jest niedawno 
dwukrotnie popełniona kradzież w sądzie po- 
wiatowym w Dolinie i w innych urzędach tu- 
tejszej okolicy. 

Okazuie się, że przed takimi napadami — 
ani silne mury, ani też ogniotrwałe kasy wert- 
heimowskie od szkody nie zabezpieczają i że pożą- 
danem jest, by każdego budynku gdzie są prze- 


do dzienników amerykańskich. skargą, | do dzienników amerykańskich. Wyłapywał | 
biedne ofiary w poczekalni i „protegował* 
je. Zrobiła się wreszcie „nieprzyjemność“ i 
arystokrata znikł, zapomniawszy o zapłaceniu 
rachunku w bufecie pariamentarnym. Zbliżo- 
nym do tej odmiany typem był też pewien 
eksmurarz z Krakowa, który zapuściwszy w 
klin bródkę i zaopatrzywszy się w ozdobną 
garderobę, której „clou“ stanowiły popielate 
kamasze, etablował się w parlamencie jako 
dziennikarz. Mnie samemu przedstawił się 
uprzejmie, jako kolega X. z Krakowa. Zacze- 
piał wszystkich posłów, sprowadzał im na 
kark co raz to nowe deputacje, a przede- 
wszystkiem naciągał na pieniądze w zamian 
za kartki z napisem: kwit na tyłe, a tyle, któ- 
re ten a ten złożył na poparcie wydawnictw a 
przeciw socjalistom. Był to dosłownie anal- 
fabeta, a jednak niejednego posła wziął na 
kawał. My, dziennikarze, chcieliśmy posłów 
przestrzedz, ale przeważyła litość, bo działo 
się to w zimie, gdzie roboty murarskiej nie 
ma, a z czegoś żyć przecież trzeba. Nie ? 


Odmiany piątej, Fungus senatorius cogni- 
ter, grzyb-adwokat, bywają szczególnie pię- 
kne okazy. Zjawia się naprzykład okazały je- 
gomość ze złotym łańcuchem i brelokami w 
gmachu parlamentarnym i staje w rzędzie 
grzybów. Po kilku dniach zna już z widzenia 
wszystkich wpływowych posłów i ministrów, 
a nawet urzędników izby i dziennikarzy. 
Wtedy zaczyna witać się z każdym jak ze sta- 
rym znajomym: sługa pana marszałka do- 
brodzieja, padam do nóg panu prezydentowi, 
dzieńdobry ekselencji — sypie na prawo i na 
lewo. Zagadnięty myśli, że to istotnie jakiś 
stary znajomy i uprzejmie odpowiada. Z cza- 
sem staje się śmielszym i wprost wysuwa ła- 
pę do uścisku. Inne grzyby widzą to i za- 
zdroszczą mu wpływów. Wtedy nieznacznie 
wypytuje każdego o sprawę, narzuca się z 
protekcją, a wreszcie—i o to właśnie szło— 
Sprowadza — „do swego mecenasa.* Ten ro- 
dzaj grzybów bowiem, to naganiacze pośle- 
dniejszego gatunku adwokatów. Obserwuję 
takiego jegomości od kilku miesięcy. Zaga- 
duje każdego posła i ministra, a każdy z nich 
zapytany: „Kto jest ten pan, który z panem 
rozmawiał,“ odpowiada albo, że te jakiś zna- 
jomy, którego jednak bliżej przypomnieć sobie 


chowywane publiczne fundusze pilnowała nie- 
ustająca dobrze uzbrojona warta w porze 
nocnej. 

Drohobycz. (Tyfus plamisty) wybuchł w 
tutejszych aresztach sądowych. Aresztant Karol 
Mieczak, ścigany listami gończymi przez sąd w 
Starym Samborze, został dnia 6 bm. schwytany, 
a 8 bm. odstawiony do tutejszych aresztów, gdzie 
13 bm, zachorował ną tyfus plamisty. Odstawio- 
no go natychmiast do szpitala epidemicznego. 
Przedtem przesłuchiwał go sędzia śledczy, a 
nadto Mleczak stykał się z ludźmi, zanim stwier- 
dzono u niego chorobę, tak, że zachodzi oba- 
wa rozszerzenia się epidemii. 

Jawornik polski. (Pożar.) Onegdaj wy- 
buchł tu pożar na przedmieściu. Spaliło się 5 
domów, niestety nieubezpieczonych. Ogień zło- 
kalizowała tutejsza straż pożarna. Ofiar w lu- 
dziach nie było: spalił się jeden wieprz i 800 
kor. w gotówce w jednym z domów. Straty w 
ogóle wynoszą do 6000 kor. 

Sambor. (Z rady powiatowej.) Ukansty tu- 
owanie się wydziału powiatowego w Samborze 
nastąpiło dnia 18 bm Prezesem wybrany został 
p. Feliks Sozański, zastępcą tegoż ks. Herman 
Kulisch, zastępcą wiceprezesa ks. Leon Koza- 
niewicz; do wydziału: z grupy mniejszych po- 
siadłości: Jan Horodyski, Komatiuk, zastępcą 
Wojciech Nadybski; z iniasta Sambora: dr. jó- 
zef Steuermann, zastępcą dr. Franciszek Toma- 
szewski; z grupy większego handlu i przemysłu: 
Stanisław Stefanowski, zastępcą Władysław Po- 
piel; z grupy większych posiadłości: Karol ję- 
drzejowicz, zastępcą Boiesław Kuśniewicz: z 
pełnej rady: Wiktor Poten, zastępcą jan lwan- 
czyszak. 

Tarnopol. (Z „Rodziny*). Tutejszy od- 
dział Tow. wzajemnej pomocy przemysłowców 
i rękodzielników we Lwowie „Rodzina“, odbył 
w niedzielę 22 bm. doroczne walne zgromadze- 
nie. Ze sprawozdania wydziału dowiadujemy 
się, że oddział tarnopolski rozwija się bardzo 
pomyślnie. Po udzieleniu ustępującemu wydzia- 
łowi absolutorjum z czynności w roku 1902, 
przystąpiono do wyboru wydziału na rok 1903, 
wybrani zostali ponownie: Prezesem oddziału 
dr. Tadeusz Trzcieniecki ; wiceprezesem Hipolit 
Rogowski; sekretarzem Edmund  Kruszelnicki, 
oraz członkowie wydziału pp. Leonard Mężyński 
i Franciszek Pużak. Obecny na zgromadzeniu 
delegat wydziału centralnego ze Lwowa, p. Jan 
Klausal, wyraził imieniem wydziału prezesowi 
drowi Trzcienieckiemu, jak też i sekretarzowi 
Towarzystwa p. Kruszelnickiemu, w serdecznych 
słowach podziękowanie za gorliwe popieranie 
celów Towarzystwa. Zaznaczyć wypada, że głó- 
wnie staraniem dra Trzcienieckiego, jak też i 
radnego miasta Tarnopola Józefa Oczereka, 
otrzymuje oddział tarnopolski „Rodziny“, każde- 
go roku znaczniejszą subwencję od tamtejszego 
magistratu. 

Żółkiew. (Odczyt) We 
wieczór odbędzie się w sali „Sokoła* odczyt 
inżyniera Libańskiego z obrazami świetlnymi 
na temat: „jak stworzyła sięzieinia nasza i ży- 
cie na niej". 


środę 25 bm. 


* Zgromadzenie tygodniowe członków Towa- 
rzystwa politechn. we Lwowie, z powodu uroczy- 
stego Święta we środę, odbędzie się wyjątkowo dziś 
we wtorek dnia 24 marca b. r. o godzinie 7 wieczo- 
rem w lokalu przy ulicy Chorążczyzna 3 17, L piętro. 
Na porządku dziennym: Komunikat Aleksandra 
| Wierzbickiego, starszego inżyniera  ydlzikhu krajo- 
wego „O projekcie regulacji Pełtwi". 

Jan Krół złożył dla AA n katolickich 
owak i zakładów dobroczynnych kwotę 100 kor., 
za co zarząd składa ofiarodawcy serdeczne podzię- 
kowanie. 

* Kasyno urzędnicze urządza we środę dnia 25 
marca b. r. zabawę dła dzieci. Początek o godzinie 
5 popołudniu. 

* Klub pocztowy zmienia mieszkanie z dniem 
2 kwietnia b. r. przenosząc się tymczasowo do lo- 
kalu przy ulicy Ossolińskich 1. 8. 

* 40.000 koron wynosi główna wygrana na Rob 
ogrzewalni dla biednych. Zwracamy uwagę naszyc 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się nieodwo- 
łalnie dnia 23 kwietnia 1903 roku i wszystkie wygrane 
po strąceniu 10 proc. opustu zostaną przez dostawcę 
w gotówce wypłacone. 

* Młodzież przy pracy. VII. posiedzenie Kółka 
prawno-ekonomicznego, odbędzie się dziś we wtorek 
dnia 24 marca b. r. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 


nie może, albo, że nie wie kto jest, ale ma 


go za sprawozdawcę parlamentarnego, bo od 
tylu a tylu miesięcy codziennie go tu widuje. 

Znałem jeszcze inny okaz tej samej od- 
miany. Był to niestety, okaz polski. Wypę- 
dzony pono ze służby oficer kręcił się na giel- 
dzie, tytułował „Ritter von* i co głupszym 
giełdzistom wmawiał, że ma olbrzymie kone- 
ksje w kołach politycznych, szczególnie pol- 
skich i może dostarczać im nader ważnych 
dla giełdy informacyj. Ale taki pan giełdy nie 
uwierzy — a i nie zapłaci — zanim się na- 
ocznie nie przekona. Brał więc swoich klien- 


tów ze sobą do parlamentu, sadowił pod w~ 


ścianę i czekał rychło pojawi się jaka eksce- 
lencja. Wtedy z głośnem powitaniem na u- 
stach zbliżał się do niewinnej ekscelencji, siłą 
prawie brał ją pod ramię i szeptem opowia- 
dał jakąś niewinną historję. Następnie wracał 
do swego klienta i transakcja gotowa: albo 
informacja — albo pieniądze. Informacja była 
rozumie się Szczęśiiwa; jeśli klient prze- 
grał, to trafi się drugi, bo głupich nigdy nie 
zbraknie, jeśli zaś szczęśliwym trafem wygra, 
to na przyszły raz podwójnie zapłaci. O tym 
ananasie opowiadano mi, że w dni rautów 
u jednej z ekscelencyj polskich ubierał się we 
frak, wyłapywał którego ze swoich klientów 
giełdowych i jakby od niechcenia dawał się 
odprowadzać aż do schodów  ekscelencji. 
Oczywiście, że po kilku minutach, kiedy klient 
uspokojony co do wpływów swego doradcy 
odszedł, wracał ze schodów i o ile mógł po 
wtarzał tę samą operację, z drugim klientem, 


Nie rychłobym skończył, gdybym miał 
opisać wszystkie odmiany parlamentarnego 
grzyba; sądzę, że dla ogólnej charakterystyki 
wystarcza tych kiika szkiców. Na tę chorobę 
parlamentarną nie masz zdaje się lekarstwa; 
dotychczas przynajmniej żadno nie okazało 
się skutecznein. Obecnie prezydjum nosi się 
z myślą utworzenia specjalnej straży, któraby 
'kontrolowała publiczność, ale zdaje mi się, że 
efekt będzie niewielki, bog grzyby wyple- 
nione w sali, tem bujniej rozwiną się w we- 
stybulu. Może jednak powyższy szkic, acz 
pobieżny. posłuży za przestrogę dla zbyt ła- 
twowiernych posłów. 


Wiedeń 22 marca. 
(r.). 


Kapelusze 


najnowsze z fabryki P. C. Habiga 


miękkie i twarde, czarne, ciemno-popielate i brązowe 


S$ sztuka 5 zir. 


"z 


BEE” 
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w Marcin Mütter 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego) 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 marca 1903 r. 


dd 3 


Czytelni akademickief. Na porządku dziennym: Refe- 
rat kol. Zielińskiego z kstsżki Marchlewskiego p. p.: 
„O stosuukach ekonomicz »-społecznych w ziemiach 
zaboru pruskiego“. (Cią dalszy). Wstęp wolny dla 
wszystkich. 

Zmarli : 

W Brodach zmarł Alfred Jan Kanty Piecho- 
wicz, oficjał podatkowy w 34 r. życia. 


% NOTATK 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we wtorek po raz pierwszy „Zło- 
cienie“, sztuka w 4 aktach przez Zygmunta 
Sarneckiego. W przedstawieniu biorą udział pa- 
nie: Bednarzewska, Solska, Gostyńska, Janko- 
wska, Rotterowa, oraz pp.: Adwentowicz, Chmie- 
liński, Solski, Węgrzyn, Roman, Feldman i An- 
toniewski. 

Jutro w środę popołudniu o godzinie 3, 
„Na zawsze”, dramat w 4 aktach Łucjana Rydla. 
— Wieczorem o godzinie 7'/, (po cenach zniżo- 
nych) po raz ostatni w tym sezonie „Latający 
Holender", opera romantyczna w 3 aktach Ry- 
szarda 'Nagnera. Występ Marji Gembarzewskiej, 
Józefa Szymańskiego i Juljana Jeromina. 

We czwartek, na benefis kapelmistrza 
Fr. Spetrino, po raz pierwszy w bieżącym se- 
zonie „Cyrulik sewilski*, opera komiczna w 3 
aktach, a 4 odsłonach Rossini'ego. Pierwszy 
gościnny występ Eugen. Giraldoniego, baryto- 
nisty opery „La Scala" w Medjołanie, w partji 
Figara, ostatni i pożegnalny występ Bel Sorel, 
występ Augusta Dianni i Juljana Jeromina. 

W piątek „Złocienie*, sztuka. 

W sobotę (po raz ostatni w tym sezonie) 
„Tosca“, opera w 3 aktach Puccini'ego. Drugi 
i przedostatni występ gościnny Eugenjusza Gi- 
raldoni, w partji Scarpia, przedostatni występ 
Janiny Korolewicz-Waydowej, Augusta Dianni 
i Juljana Jeromina. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3, 
„Zaczarowane koło", baśń dramatyczna w 5 
aktach Łucjana Rydla. Pierwszy występ Jana No- 
wackiego po powrocie z urlopu. 

Z teatru. Na jutro popołudniu zapowiada 
repertoar teatralny piękną sztukę Rydla „Na 
zawsze”, a na wieczór wspaniałą operę Wa- 
gnera, „Latający Holender" po cenach zniżonych ; 
we czwartek, na benefis kapelmistrza Franciszka 
Spetrino, danem będzie arcydzielo  Rossini'ego, 
„Cyrulik sewilski“, w którym pożegna się z na- 
szą publicznością panna Bel Sorel. a znów po- 
wita się znakomity barytonista Giraldoni, będący 
w przejeździe z Petersburga; wystąpi tylko 3 
razy na naszej scenie, po raz drugi w sobotę 
w „Tosce*, w partji Scarpia, którą pierwszy 
kreował w Rzymie. 

Sympatyczna nasza primadonna, Janina 
Korolewicz-Waydowa, wystąpi także tylko trzy 
razy jeszcze na naszej scenie, poczem w dniu 
I kwietnia wyjeżdża za granicę. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. Dziś 
We wtorek, z powodu próby do koncertu 
Wagnerowskiego, nie ma koncertu. 

W środę, 25 marca, koncert popularny. 
Program: |. 1. Sidney: Uwertura z op. „Gej- 
sza“; 2. Nikode: Poemat „Marja Stuart“ ; 3. Si- 
belius: „Łabędź z Touneli*. I. 1. Brahms: 
Z Symfonii Il, część trzecia (allegretto grazioso) ; 
2. Vieuxtemps: Pierwsza część z koncertu 
D-mol z kadencją, odegra koncertmistrz W. 


Nedela. Ill. 1. Czajkowski: Walc z op. „Eu- 
genjusz Onegin“; 2. Berlioz: „Karnawał rzym- 
ski“. — Ceny miejsc nadzwyczaj niskie. 


We czwartek, 26 marca, wielki kon- 
cert Wagnerowski, ze współudziałem Aleksandra 
Bandrowskiego, Ireny Bohuss, oraz Maruszy 
Czelańskiejj M. Gizińskiejj Teodora Borko- 
wskiego i „Chóru akademickiego". Program: 
I. „Walkirja*, pierwszy dzień z trylogji „Pier- 
ścień Niebelungów", akt pierwszy. Il. „Zmierzch 
bogów*, trzeci dzień z trylogji „„Pierścień Ni- 
belungów*, akt trzeci. 

W sobotę, 28 marca, wielki 
Wagnerowski, ze współudziałem 
Bandrowskiego, Ireny Bohuss, oraz Maruszy 
Czelańskiej, Gizińskiej, Teodora Borkowskiego 
i „Chóru akademickiego". — Program zupełnie 
zmieniony. 

W niedzielę, 29 marca, koncert popu- 
larny. 


Dwa koncerty Wagnerowskie, zapo- 
wiada repertoar Filharmonji na tydzień bieżący. 
Odbędą się one we czwartek i w sobotę, przy 
współudziale Aleksandra Bandrowskiego, jednego 
z najznakomitszych obecnie w Europie przed- 
stawicieli partyj wagnerowskich, Ireny Bohuss, 
Maruszy Czelańskiej, M. Gizińskiej, T. Borko- 
wskiego i „Chóru akademickiego". Jak już sama 
nazwa tych koncertów wskazuje, na program 
ich złożą się wyłącznie utwory genjalnego twórcy 
„Pierścienia Nibelungów*, między innymi wyko- 
nane zaś zostaną: akt pierwszy „Walkirji“ 
i akt trzeci „Zmierzchu bogów“  („Gótterdam- 
merung“). Co do „Walkirji“, to tę zna już na- 
sza publiczność muzykalna, gdyż akt wspomniany 
tego dzieła, wykonany był dwukrotnie na estra- 
dzie Filharmonji przed kilkoma miesiącami 
z nadzwyczajnem powodzeniem; natomiast 
„Zmierzch bogów“, będzie zupeiną dla Lwowa 
nowością i stanie się też niewatpliwie główną 
atrakcją obu koncertów, tembardziej, że partja 
Zygfryda, którą śpiewać będzie p. Bandrowski, 
należy do najznakomitszych w repertoarze tego 
artysty. „Zmierzch bogów*, stanowi — jak wia- 
domo — zakończenie słynnej trylogji pt. „Pier- 
ścień Nibelungów", akt trzeci, ostatni, który wy- 
konany zostanie na estradzie Filharmonji, należy 
do najlepszych z tego olbrzymiego dzieła. Wielki 
reformator z Beyreuth, w którego twórczości 
„Zmierzch bogów“ stanowi perłę prawdziwie 
bez ceny, wzniósł się w tym akcie ostatnim do 
szczytów natchnienia, przed nim przez nikogo 
jeszcze nie osiągniętych. 

„Zmierzch bogów“ i „Walkirja*, wykonane 
zostaną tylko raz jeden, a mianowicie w kon- 
cercie czwartkowym. Koncert sobotni odbędzie 
się z zupełnie zmienionym programem. 

Pani Helena Modrzejewska, 
tygodniowym pobycie w Morges u pp. Pade- 
rewskich, wyjechała w tych dniach z mężem 
swym, p. Chłapowskim, do Poznania. W liście, 
do jednego ze swych znajomych we Lwowie, 
donosi nasza znakomita artystka, że w maju 
zamierza wyjechać do Ameryki, aby tam sprze- 
dać swój „ranch“, a następnie osiądzie na stałe 
w Poznaniu, gdzie założy szkołę dramatyczną 
i kształcić będzie młode talenty dla polskiej 
sceny. 


koncert 
Aleksandra 


po kilku- 


ina 4 


Odczyt dra Ludomiła Germana, o „Wy- 
zwoleniu* Stanisława Wyspiańskiego, odbędzie 
się w „Kole liter. artyst.“ jutro, w środę. Po- 
czątek z uderzeniem godziny 8 wieczorem. 
Wstęp bezpłatny dla członków „Koła“ z rodzi- 
nami, oraz wprowadzonych przez nich gości. 


-izba sądowa. 


Lwów 24 marca. 
(O drzewo z lasów miejskich). 

Na rozprawie dzisiejszej, przesunęło się 
znowu kilkku świadków. Sami kupcy drzewa. 
Takie same brody, chałaty, jarmurki i takie 
same stereotypowe ich zeznania. Okazuje się 
jednak, że denuncjację i proces spowodowała 
zawiść konkurencyjna handlarzy drzewa z Wy- 
branówki. 

Wyrok 
południu. 


zapadnie prawdopodobnie po- 


- DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Wypłaty w gotówce. 

Wiedeń. Powrócił tu z Budapesztu 
radca ministerstwa skarbu, dr. Spitzmiiller. 
Ułożył on tam z rządem węgierskim szczegóły 
co do ustawy o podjęciu wypłat w gotówce. 
Ustawa w obu parlamentach przedłożoną bę- 
dzie jeszcze w b. m. 


Rocznica Kościuszkowska. 


Kraków. (Tel. pryw) Towarzystwo 
im. Tadeusza Kościuszki urządziło dziś uro- 
czysty obchód rocznicy przysięgi Kościuszki 
na rynku krakowskim. W kościele Najś. P. 
Marji odprawił ks. prałat Krzemieński nabo- 
żeństwo, a kazanie wygłosił ks. O. Anioł. 

Pomnik Kościuszki w Krakowie. 

Kraków. Prezes Towarzystwa im. Tad. 
Kościuszki, p. Skirliński, otrzymał od p. La- 
zarusa odpowiedź, w której ten uznaje mo- 
tywy wydziału Towarzystwa, że ono wyko- 
nywując wolę ogółu co do wzniesienia po- 
mnika przez naród i dlatego nie może przy- 
jąć propozycji. P. Lazarus wyraził życzenie, 
żeby zamierzona ofiara dała przynajmniej im- 
puls do rychłego ukończenia pomnika. Wnio- 
ski w tej mierze przedstawi p. Lazarus albo 
podczas najbliższego swego pobytu w Kra- 
kowie, albo pismiennie. W końcu oświadcza, 
że z przyczyn natury prywatnej nie nioże 
przyjąć zaproszenia na członka komitetu bu- 
dowy. 
Nowy projekt głosowania w Niemczech. 


Berlin. Przedłożone parlamentowi nie- 
mieckiemu zawiadomienie w sprawie zmiany 
spesobu głosowania postanawia, by kartki do 
głosowania były zrobione z silnego białego 
papieru, zaopatrzone rządowym stemplem 
i włożone do osobnej koperty, które otrzy- 
muje się w lokalu wyborczym. Koło każdego 
lokału wyborczego będą się znajdowały oso- 
bne pokoje, gdzie wyborcy będą mogli wkła- 
dać kartki głosowania do swych kopert. 


Stambuł. Minister spraw wewnętrz- 
nych podał się do dymisji. 

Kraków. W sprawie podanej przez je- 
dno z pism krakowskich wiadomości o ustą- 
pieniu wiceprezydentów miasta, donoszą, że 
podobna sprawa nie była dotąd przedmiotem 
obrad klubu większości rady miasta, a wy- 
kluczają stanowczo, by bez porozumienia się 
z tym klubem wiceprezydenci uczyniłi ten 
krok. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Mianowania. Przed kilku dniami nastą- 
piły dawno oczekiwane nominacje w sądzie. 
O ile dowiedzieliśmy się, mianowano 5 radców 
przy tutejszym sądzie krajowym radcami wyż- 
szego sądu krajowego. Nominacje, które dosta- 
ły się istotnie bardzo zasłużonym, sprowadzą 
znaczne zmiany w tut. sądach. Nowo mianowani 
radcy wyższego sądu pp. Marceli Misiński, ra- 
dny m. Lwowa i Oleński, przewodniczący zna- 
nego procesu Kasy oszczędności, przechodzą 
do wyższego sądu. Mianowany radcą wyższego 
sądu p. Męciński, który od wprowadzenia no- 
wej procedury kieruje senatem I pozostaje na 
temże stanowisku. Przy tymże samym sądzie 
pozostaje nowo mianowany radca wyższego Są- 
du p. Kobcrwein, jako kierownik senatu odwo- 


ławczego. Natomiast radca Gołkowski, miano- 
wany radcą wyższego sądu, przenosi się do 


Sambora na kierownika senatu. 
Z powodu tych zmian nastąpią naturalnie 
dalsze przenoszenia i uzupełnienia posad opró- 


źnionych — na razie jeszcze nie ustalone. 
Na Wawel. W mieszkaniu p. dyrektoro- 


wej Seferowiczowej odbędzie się w niedzielę 
29 bm. o godz 5 po południu rozbicie puszek 
„na Wawel“. 

Zbrodnia na oddziale 
Kraków. (Tel. pryw.) Naprzód doniósł, że 
na oddziale obłąkanych w tutejszym szpitalu 
krajowym zmarł dnia 18 bm. Edward Czubak, 
40 lat liczący strażnik skarbowy, nagle, wsku- 
tek złamania dwóch żeber. Według informacji 
dyrekcji szpitala, sprawa tak się przedstawia: 
Czubak znajdował się w szpitalu od i bm. 
Dnia 16 bm., lekarz, dr. Torczyński, stwierdził 
u niego złamanie dwóch żeber i doniósł o tem 


obłąkanych. 


prokuratorjii Dnia 18 Czubak umarł. Raport 
lekarski powiada, że przyczyną Śmierci była 
„dementia paralitica" i gorączka. Raport pro- 


kuratorji, która zarządziła sekcję sądowo lekar- 
ską: Znaleziono gangrenę skóry uda lewego 
i mięśni brzucha, zakażenie krwi wskutek gan- 
greny i złamanie żebra 5 i 6 po prawej stronie 
i trzeciego po lewej stronie. Ani przebicia opłu- 
cnej, ani zapalenia opłucnej nie znaleziono. 
Sekcja orzekła jako przyczynę Śmierci, zakaże- 
nie krwi. Jak twierdzą lekarze, złamanie żeber 
mogło się dokonać nawet na 2 do 3 tygodni 
wstecz, tem bardziej, że chory się skarżył, iż 
strażnicy, transportujący go do szpitala, mieli 
go pobić po drodze. Śledziwo w toku. 


Dział ekonomiczny. 
— Wiedeń 24 marca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


almatyńskie BRAĆA 


z wyvvwvłasny eh winnic 


Pszenica na wiosnę od 746 do 7'47, na maj- 


czerwiec od —— do = —, na jesień od — — 
do ——; żyto na wiosnę od 689 do 690, 
na maj-czerwiec od —*— do ——, na jesień 
od —— do ——; kukurydza na maj-czerwiec 
od —— do ——, na: czerwiec-lipiec od —— 
do ——, na lipiec-sierpień od —— do — —; 


owies na wiosnę od 680 do 631. 
bienie spokojne. Pogoda piękna. 
Budapeszt 24 marca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7'47 do 748, na 
maj od 739 do 740, na październik od 7:44 
do 745; żyto na kwiecień od od 664 do 
6:65, na październik od 6'43 do 644; owies 
na kwiecień od 605 do 6'06, na październik 
od —— do ——; kukurydza na maj od 619 
do 6'20, na lipiec od €'24 do 625; rzepak 
na sierpień od 11:85 do 11:95. Oferty na psze- 
nicę mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
spokojne. Pogoda piękna. 

Wiedeń 24 marca. (Giełda południowa, 
godzina 12 minut 45). Marki 11712, Renta ma- 
jowa 100775, Węg. renta koronowa 99'47, Akcje 
austr. zakł. kred. 689'25, Akcje węg. zakł. kred. 
750—, Akcje Angłobanku 275—, Akcje Union- 
banku 540:50, Akcje Bankvereinu 49650, Akcje 
Ldnderbanku 412'50, Akcje kolei państw. 692'50, 
Lombardy 49—, Akcje kolei Elbethal 45250, 
Akcje fabryki broni 356'50, Akcje tytoniowe 
—'—, Akcje Alpiny 39250, Akcje Rima Muranji 
486—, Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy 


Usposo- 


tureckie 122—, Ruble 253—, Usposobienie 
słabsze. 

Berlin 24 marca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 21775, Towarz. dyskontowe 


195:75. Usposobienie słabsze. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek dnia 24. marca 1%03. 
Nowość! 

Po raz pierwszy: 


ZŁOCIENIE 


sztuka w 4 aktach przez Zygmunta Sarneckiego. | 


OSO BRE 
Helena Jaroszewska pni Bedmrzewska 
Krystyna Wilska pni Sotsła | 
Tekla Wilska, matka Kry- 
styny pni Gosyńska | 


| 


Do siewu wiosennego: 


Owies wczesny, średmiewczesny I późny, jęczmień 


krajowy i oryginal, pszenicę 


dostarc:a najtaniej 


BANK ROLNICZY | 


WE LWOWI 


Walerka Ćwikłówna 

Iza, margrabina de Dinard 

Zośka, wiejska dziewczyna 

Henryk hr. Radoszewski, 
rotmistrz huzarów 


pna Jankowska 
pni Rotter 
pia Sławińska 


p. Adwentowicz 


Marceli Rolski, rotmistrz p- Chmieliński 
Stefan hr. Tarło p. Solski 
Bruno Ciesiewicz p. Węgrzyn 
Daniel Czempiński p. Roman 
Dr. Herman Schłagier, 

lekarz p. Feldman 
Dr. Bartłomiej Czejda, no- 

tarjusz p. Antoniewski 
Służący p. Recheński 


Służba, włościanie, goście. 


Rzecz dzieje się: l-szy, 3-ci i 4-ty akt w Zale- 

żanach. 2-gi w Hordijowie. Pomiędzy l-szym a 

2-gim aktem upływa miesiąc; pomiędzy 2-gim 

a 3-cim dwa lata; pomiędzy 3-cim a 4-tym 
dni kilka. 


NE KsR-O L OwGNiAK. 


~ =. »-.* " 
EE TakPt a 
tdi c MRPOPE 


Z Szymańskich 
Katarzyna Jędruch 


żona kaserndienera c. k. kolei państwowej 
opatrzona św. Sakramentami, po długiej a 
ciężkiej słabości, przeniosła się do wiecz- 
ności dnia 23 marca, w 55 roku życia. 
w smutku pogrążony mąż zaprasza 
krewnych i znajomych na obrzęd pogrze- 
bowy, tióry się odbędzie we środę dnia 
25 marca b. r. o godzinie 3 po południu, 
z kasarni konduktorskiej (główny dworzec) 
na cmentarz Janowski. 
Lwów dnia 23 marca 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 24 marca 1903 roku. 
HOTEL GEORGEA. Ks. J. Puzyna z Narola. Hr. 
J. Tarnowski ze Śniatynki. Hr. S. Fredro z Wiednia. 
Hr. F. Hoyos z Jarosławia. Hr. K. Drohojowski ze 
Sułkowiec. K. Agopsowicz z Żydaczowa. H. Karsze- 
wski z Muraniec. J. Gnoiński z Cieszanowa. L. Horo- 


KORA 


dyski z Tłusteńkiego. R=Giebel z Moguncii. J. Ko- 
niecka i W. Grudziński z Krakowa. W. Świeżawski z 
Hołubia. B. Schik z Wiednia. H. Kodrębska z Nie- 
miec. N. Szemfeld z Krakowa. W. Biipchi ze Złoczowa. 
S. Bogusz z Borysławia. F. Gużkowski z Ostrowca. 
A. Korczyński z Krakowa. W. Eichler z Hamburga. ~_ 
HOTEL EUROPEJSKI. A. Zaremba Cielecki z` 
Hadyńkowiec. K. Wisłocki z Worobijówki. Dr. B. 
Zborowski z Przeworska. Z. Ujejska z Tomaszowa. 
M. Skarzyńska ze Szwajkowa. W. Pieniążek z Li- 
pinki. R. Janicki z Berezowicy. J. Trojan z Komarna. 
J. Pieniążek z Nowego Sącza. M. Bogdańska z Wła- 
dypola. F. Geiringer z Wiednia. A. Geman z Rein- 
chard. W Rosenberg z Wiednia. A. Lów z Wiednia. 
i ko | 


Nadesiane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która teź nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Tegoroczne czerpanie 
wody Krościeńskiej ze zdroju „Stetanja'' 


polecanej przez wszystkie powagi lekarskie tak w kraju 
jak i za granicą 
już się rozpoczęło 
i wszelkie zamówienia pochodzące ze wschodniej Ga- 
licji przyjmuje główny i wyłączny skład p. Rudolfa 
Weinreba we Lwowie, dostawcy nadwornego króla 
rumuńskiego. 272 


Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dia chorób skórnych i we- 

nerycznych, chorób pęcherzowych i kobiecych. 

Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 

woność nosa usuwa Się skutecznie. (Jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 

Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poł., przy ul. Zimorowicza |. 5. 4 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipoteczneg 
kupuje i sprzedaje 19 
wszeikie ri” AR rE A i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym 
nie licząc żadnej prowizji. 


Dr. Zenon Leńko 


ordyunje w chorobach chirurgicznych od godziny 
3—5 po południu przy ul. Kopernika |. 16. 


i żyło jare 
osób za 

252 

SERWI 
na 6 osób 


10, 12 i 14 ct. 


qwe I  ajecznie tanio !! | Jabłecznik 


Dotąd nie 
bywało, 


aby SERWIS stołowy szklany gładki na 
6 osób można było dostać za zł. 190 
z matow. paskiem na 6 osób za , 
SERWIS porcelanowy stołowy 
biały, gładki na 6 osób za 
SERWIS porcelanowy stołowy 
z dekoracją w kwiaty na 6 


SERWIS do czarnej kawy z de- 
Soria w kwiaty na 6 osób za , 
do kompotu szklany 
po 
KIELISZKI do wina lub wódki po 8, 


SZKLANKI do wody :po 4*;, cent. 
Powyższe serwisy nabywać można 


(cydr, czyli moszcz) 
komtiy napój na wie- 
czorki a nie zapalający po 25 ct. bu- 
telka, jak również wina owocowe, kon- 
fitury, marmolady, konserwy, jarzyny, 
owoce itp. sprzedaje po niskiej cenie 
i daje na miesięczne książeczki. 
Zawodowe Biuro ogrodn., Hemar i 


2:35 1. 8, hetel Victoria. 
„4:45 
Te | Piękność l 
160 Młiodzieńczość!! 


35 


Ri ma na twa- 
iô rzy pryszczy- 
ki, węgry, czerwo- 
ny nos, popękany 
szorstki naskórek, 


E. 


w powszechnie z taniości i dobroci 
znanym źródle dla porcelany, szkła, 
herbaty i samowarów, t. j. w handiu 
firmy 


- Kawiarnia Amerykańska = 


przy ulicy Trzecięo Maja I. 11 we Lwowie 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. $-tej wieczór. 


PIERWS:A GALICY JSKIE 


Towarz. akc. dla przemysłu chemicznego 


przedtem spółka komandytowa Juljana Wanga" 
we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 10, w parterze 


oleca 
na śczon 


wiosenny NAWOZY 


Gwarancja składników. 


SZTUCZNE 


Ceny najniższe. 


Cenniki na żądźie wysyła się odwrotnie. 
Specjalne nawozy pockartofle, buraki i chmiel. 


Ciągnienie nieodwołalne 


23 kwietnia 1903 


Główna wygrana 


koron %0.000 koron 


polecają: 


własncz» 
wyrobu 


Kazimierza Lewickiego 


Lwów, 225 
ul. Trybunalska 6 i plac Marjacki 1. 10. 
Cenniki iłustrowane gratis i franco. 


AAE 2 NQ 
Handel założony w r. 1789. 
Pryderyk Nim | |-pka 
Lwów, Rynek 1. 45 
poleca: 


Kerbaty czarne aromatyczne: 


Congo Nr. © ", klg. kor. 3:20 
Congo mT , -€zr 3:80 
Souchong Nr. 2, „ „ 460 
Majowa nn e <rr6— 
Kaisow pA e8 s 


Okruchy. herbaciane: 
U, klg. kor. 3, 3:60 i 4:60. 


Kawy znakomite w smaku: 


na losy ogrzewalni . > s i M 
Ala oiednycji Kitz ¢ Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeid, M. Fei- i | Gwatemala klg. kor. 3 

| genbąm, Samuely et Landau, Schütz et Cha- Ceylon Ninaka + >% m 

| k onie jes, iugust Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, E „sdzy ły | 1„"m4*16 

po or Jalb Siroh, domy bankowe we Lwowie. A M ZWUA Kn te32 

Wszystkie wygrane zostąą przez dostawcę po strąceniu 10 pre. $ a perli yR, „ 448 

H| opustu w gotówce wypłacone. 310 i „ pedłowac 4 3 „ 432 

OZN OWE M Mocca arabska, „  „ 432 

Złota Jawa AW, + ZEWĄ:32 


GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i RŁOLESCI REUMATYCZNYCH 


— 31, Ulica Sekwany 


w PARYŻU 


W Krakowie w Apiekach P.P WREDYKA, WISZNIEWSKIEGO 


w Lwowie w Apiekach P P MIKOLASHA. WEWIORSKIEGO 


i RUCKERA. 2012 
WEPREMAĆ KATY, 60 TACIE KANMPZ 
ARTAL EDY 


beby. i»zieła szyb 


duszności. 


obok w 


We Lwowie w aptekach pp. Nkolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera 
i Sklepińskiego. W Krakrwiev apt. pp. Wiszniewskiego i Reayka. 2034 


oleca 


we Lwowie, 


1 słabośc: pekremy 


się ns każdej kapsułce. 
Skład w głównych sptekach. ć 


t NIDY, apt kurza w Paryżu 
UPOWAZNIONE W ROSSYI 


£-sencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecawą jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
ch zamiast kopaiwy i ku- 
o, nie utrudza Ż: łądka, nie 
wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 


Dia uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, kie Lek stępla jak dołączony 
olorze czarnym znajdującego 


DIDOLIĆ 


wyłącnie ul. Czarnieckiego 3. 


Rum bremski, 
Koniak francuski i węgierski. 


WÓDKI izdebnickie i Droho- 
jowskiego. 297 


Handel założony w r. 1789. 


Nieprute 


ubrania męskie i damskie 
Suknie. balowe i nbrania frakowe 
czyści jak nowe 
Pierwszy chemiczny Zakład 


Szymona Weissa 


we Lwowie, tylko 


BĘ Kopernika 12 
ZO i pl. Halicki 12. 


łysinę, łupież i wy- 

padanie włosów, 

niech przyszle swój 
adres do 


M. FEITH, Wiedeń 


Mariahilferstrasse 45. 


Bezpłatnie otrzyma każdy „Wska- 

zówkę do pielęgnowania piękno- 

ści“, oraz próbę znakomitego ko- 

smetycznego środka za nadesła- 

niem 3 haler. w markach na porto 
i opakowanie. 


-pone 


PRAWDZIWY ZAPACH 
FIOŁKÓW 


A.MOTSCH £€2, 
WIEPEN 


i O wsikkadac © 


Na składzie we Lwowia u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4063 


100 £osów 


Serbskich tytoniowych 
z rokn 1888 


różne numera, nadzwyczaj wielkie 
szanse. 


Główne wygrane: 
frank. 100.000 i 75.000 


3 ciągnienia rocznie 


za gotówkę podług kursu dzien- 
nego, albo: 


100 los. serbs. tyt. w rat. po kor. 50 
25 LJ " »” n " n 15 
10 ŁU »” ” » » n 5 

» 3 


Natychmiastowe wyłączne prawo 
gry już po zapłaceniu pierwszej raty. 
Pierwszą ratę posyła się najwygodniej 
przekazem, na dalsze otrzymuje naby- 
wca czeki pocztowe, wolne od opłaty 


porta. 
DOM BANKOWY 


Rohatyn i Ulam 
Lwów, Sykstuska 8. 


-ran 


306 


KONIAKI dalmatyńskie, chorwackie, francuskie, 
ŚLIWOWICA Syrmska, 


Doskonate FIGI dalmatyńskie klg. 40 ct. — Przy większych zamó- 


wieniach na prowincji stosowny rabat. — Ręczymy za naturalność. 


z 
=, 


S 


| Kantor wymiany 


z 


Lwowskiej Filii M 


i Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
ulica Jagiellońska I. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddziać wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


| Oddział wkładkowy | 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


w Pasażu Mikolascha 
w pokoju śniadań 
St. Pochmarskiego 


jest AUTOMAT CYTRA piękny mebel, sprowadzona przez firmę komisową 
J. SWOBODA i J. PISARSKI, Lwów, ul. Sykstuska 58 a. Cytra swoimi melo- 
dyjnymi i miłymi tonami tak upajająco działa na słuchacza, że się ani spo- 


Ciekawa nowość 


strzeże, kiedy sprzątnął na Śniadanie z pięknie ubranego wybornemi kanapkami 
bufetu multum tychże i kilka lampek węgrzyna, potem z wielkim gustem zje 
obiad wyborny i zdrowy, po obiedzie wypije parę bombek pysznego Okoci- 
inera, a później po dobrej kolacji pożegnawszy się z licznem towarzystwem 
Pań i Panów idzie do domu i melodje CYTRY mu towarzyszą. 

Upraszam przeto Szanowną P. T. Publiczność przekonać się, że to 

wszystko prawda. 
Z poważaniem 


295 Stanisław Pachmarski. 
AI 
5-letnia ) yiko 6 Koron 
TAT kosztuje prawdziwy ameryk. niklowy 
piśmie. Anker-Roskopf-zegarek 


zupełnie taki jak obok wzór 
z 5-letnią gwarancją na piśmie. Ni- 
klowy Anker-Roskopf-zegarek jest 
wskutek swojej nadzwyczajnej wy- 
trwałości a punktualnego chodzenia, 
najulubieńszym i najtrwalszym ze- 
garkiem w różnych podróżach, mar- 
szach, a szczególniej można go po- 
lecać panom c. k. oficerom, urzę- 
dnikom kolejowym, żandarmom, 
strażom skarbowym, konduktorom, 
maszynistom i wogóle każdemu, 
który potrzebuje siinego i pewnego 
zegarka w swoich zajęciach. Za- 
miana dozwolona. Za nieodpowie- 
dnie zwraca się pieniądze. Wysyłka 
za zaliczką przez fabryczny skład 
— zegarków 294 
I. H. RABINOWICZ, Wien VII, Lindengasse 2, D. P, 
WF- Dostawca stowarzyszeń ck. państ. urzędników Austrji. "wg 


= 5,000 do 10.000 K. 


rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ulicy 
Kopernika płacę tylko 1.000 k. rocznego czynszu, przeto sprzedaję 
taniej jak wszędzie a to: 

Kołdry na wełnianej wacie po zł. 3:50, 450, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 
12, do 14. KOŁDRY jedwabne atłasowe po zł. 12:50, 14, 16, 
18, 20, 22, 24, 28 do 32. 

Nowość! Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo 
praktyczne iładne tylko o I do 2 zł. drożej od cen powyższych. 
Nowość! Kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
i ciepłe wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22; Jedwabne 
atłasowe po zł. 20, 25, 28 do 40 zł. Materace czysto wo- 
sienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 32; MATERACE z mor- 
skiej rośliny po zł. 6:50, 7—, 8-— do 10 zł. MATERACE sprę- 
żynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła i t p. 
Nowość! MASZYNA PAROÓWA odczyszcza poduszki pierzane 
najzupełniej po 30 ct. za klgr. 

Tylko 2 zł. kosztuje przerabianie MATERACÓW za 3 poduszki, 
Drelichy na materace metr po ct. 50, 60, 70, 80, 90, 1 zł. do 1:30. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 8123 
Tyiko w specjalnej pracowni KOŁDER i MATERACÓW 


HEF Józefa Schustera, Cwów, Kopernika 5. "WB 


* 
* 


* 


* 
x k 


Przedsiębiorstwo przewozu 


i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


we Lwowie, plac Smolki 1. 3 
poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


Przedsiebiorstwo dowozowe c. 
austr. kolei państwowych. 
wszelkiego rodzaju. 


LEDEG © 


4) E w 


A. 
AD 


zę 4 
= A 
PCH: 


k. 
Spedycie 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 marca 1993 r. 


Najnowszy środek do zapuszczania podłóg | 


) Cirine C) 


Wyrobu Józefa Lorenza w Chebie. 


Ciriną smaruje się podłogi, jak lakier pędzlem. 
ı Ciriną zapuszczone podłogi można wodą zmywać, a podłoga nie traci 
na połysku. 

Ciriną zapuszczone podłogi wyciera sięsuknem lub czyści się szczotkatni. 


Główny skład w handlu 302 


O. T. WINKLERA SYNA 


Lwów, Rynek 1. 28. 
SIĘ Odsprzedającym odpowiedni opust. * 
"L2EEEEW I | O py E E PAT 


We Lwowie dnia 13 marca 1903. 


OGŁOSZENIE. 


C.k. Rada szkolna krajowa poszukuje dla pomieszczenia nie- 
których klas c. k. gimnazjum (Il) niemieckiego we Lwowie do na- 
jęcia od 1 września 1093 sześciu sal szkolnych, każda w rozmiarze 


L. 43.405. 


co najmniej 50 m*, a ewentualnie także trzech pokoi w rozmiarach 
po 25, tudzież odpowiedniego pomieszkania dla sługi szkolnego. 

Ubikacje te mieścić się muszą w jednej i tej samej realności, 
położonej przy ulicy Podwale, Wałowej, Karmelickiej, lub dolnej 
części ulicy Kurkowej. 

Czas trwania najmu najmniej trzyletni. 

Szczegółowe oferty wraz ze szkicem sytuacyjnym proponowa- 
nych do najęcia ubikacyj, który nadto uwidaczniać winien potrzebne 
ewentualnie adaptacje i rekonstrukcje, wnosić należy w terminie 
do 15 kwietnia 1903 do c. k. Rady szkolnej krajowej (Sekcja II), 
gdzie można też w godzinach urzędowych zasięgnąć bliższych in- 
formacyj co do warunków najmu. 

309 Z c. k. Rady szkolnej krajowej. 


ru "< 


DARNO : 


Kapelusze męskie 


Angielskie i Włoskie 


polecaji 


MOMLANNAL i MAYNAAONNAI 
Swów, plac Mirjacki 6. 


Cenniki illustrowane do dyspozycji. 


Szkóżki leśno-ogrodowe 


Tadeusza hr. Łubkeńskiego 
w Zassowie 


ostatnia poczta loco, stacja kolei Czarna, 


BBE polecają na wiosnę i jesiei “ZAE 


wszystkie odmiany drzew, krzewów do kultur leśnych, 

wysadzania alei, zakładania parków, że i kwiaty ozdobne 

na solitery; drzewka owocowe wsystkich odmian i ga- 
tunków, oraz wszelkie nasona leśne 


HE po bardzo niskich :'enach. "zy: 


Ilustrowany cennik opłatnie odwrotnie. 279 
a ZZESEEE" E 


29004 Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zaży: Pastylek Geraudel'a. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przebnać o skuteczności 


pastylek Gerendel a 


nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu lerwowego. Zapalenia 


opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji )iersiowej, Astmy etc. 
Niezbędne dla osób, które zbytecznii głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla plących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób ażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolasha, Wewiórskiego ; — 
w Krakowie, w apt. pp.: Wiszniewskiego, Rdyka i Trauczyńskiego. 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania pięciu posagów po (50) pięćset pięćdziesiąt 
koron z fundacji Szczepana Zaremby Skrzyskiego na wyposażenie 
pięciu panien szlacheckich, ogłasza się ninsejszem konkurs. 

Posagi te nadane zostaną w roku bie. pięciu wychodzącym 
w tym roku za mąż uczciwym pannom pohodzenia szlacheckiego, 
religji chrześcijańskiej, zrodzonym w prawm małżeństwie z ojca 
wylegitymowanego szlachectwem polskiem w metrykach szlachty 
galicyjskiej. Ubogie i sieroty mają pierwsząstwo. 

Rozdawnictwo wykona Wydział krajwy na przedstawienie 
właścicielki dóbr Łużna, J. W. P. Oktawii z hr. Tarnowskich hr. 
Skrzyńskiej, ewentualnie zaś także z peninięciem tego prawa 
prezenty. 

Kandydatki winny wnieść podania Sie do Wydziału krajo- 
wego najpóźniej do 31 maja br. i załązyć do nich metrykę 
chrztu, świadectwo o stosunkach majątkowych, Świadectwo mo- 
ralności i dowody szlachectwa polskiego, ewentualnie także do- 
wody swego sieroctwa. 


Z Wydziału krajow:go 
Królestwa Galicji i Lodomerji z W. 's. Krakowskiemi. 
We Lwowie dnia 1Z marca 1903. 
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Papiez fabryki czerlańskiej. 
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Karola Bałłabana 


następca JÓZEF OŻMIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka I. 23, poleca: 


1 4 zbioru 

Herbaty chińskie majowego 

z wybornym smakiem i aromat. wonią. 

Pół kig. Congo cesarskiej. . złr. 2.— 
Familijnej 19 

Melanzcy 4, MP. 

KOJUSIER AR Z 0 = 

»  „  Wysiewek z naj. herb. „ 1.60 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 

KAWY w najlepszych gatunkach 

o smaku arom. w worecz. 

4], kl. opłacone do każdej stacji poczt. 

Ceylon gruboziarn. najprzed. złr. 10.70 

średnia 


na 


Cuba bardzo dobra . 
Pononco mammy 
Caracas s 
Ceylon perłowa 
Mocca arabska . 

Jawa złota 


Lwów, Hotel Metropole 
Koncesjonowana Agencja przez Wys. ck. Namiestnicwo 


Przeprowadza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 
zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw rolnych. 

Wykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu- 
szowych i gminnych. 


Pośredniczy i informuje: W kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących. 


Przyjmuje administrację vealności we Lwowie. 


Korespondencja w językach: polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 
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rancuskim i angielskim. 


Telegram: „Dom zleceń" Lwów. Telefon nr. 410. 


Dotąd niezrównany! 


W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze jest zamkniętą. 


Pratórólhnner Vetezbłaszstra/eń z 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w WIEDNIU. 
Flaszka duża żółtego 2 Korony 
> „ białego 3 r. 
Badany przez pierwsze medyczne powagi 
j polecany także dla dzieci z powodu łatwej 
strawności, a używany we wszystkich wypad- 
kach, w których lekarz chce sprowadzić wzmo- 
cnienie całego organizmu, szczególniej piersi 
$ i płuc, przybytek wagi ciała, polepszenie so- 
ków, jako też oczyszczenie krwi. 
Do nabycia w bardzo wielu aptekach i dro- 
guerjach Austro-Węgier. 
Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
austro-węgierską 


W. Maager, Wien, III'3, Heumarkt 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


ad der Flasche 

musa neterstehanka 

ipi Od protneciire 
Soutamerka in Swainek [R 
snagećracN u dar Mada Menger” 
: owi tarzellen arhataa 
aingebrannt sem 


>, zbecllirter 
Verschlussstreifen, i 


Do zapuszczania podłóg i posadzek 


poleca 303 


„7. Winklera Syn 


we Lwowie, Rynek 1. 28. 


Lakiery ajj barwne do 
podłog, 

Cirinę politurę podłogową 

Wosk i terpentynę, 

Szczotki i sukna do podłóg, 

Farby na pisanki. 


BE 


Masę francuską jedynie prawdziwą, 
Pastę krajową tańszą od francuskiej, 
| Masę woskową do rozpuszczania , 
w wodzie, 
| Lakiery bursztyn. szybko schnące, > 
| Lakiery emaliowe w 37 kolorach, 


SSE Cenniki darmo i opłacone. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- 
chu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjska 
zbioru majowego 
poleczan Tandel 


W. ADAMOWICZA 


sv Brodo na pograniczu rosyjskiem 
funt „familijnej* bardzo dobrej. . . . . 1:40 
funt „Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 
funt „Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 
funt „Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1:20 
Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9*— 
GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3:50 


erbata z Brodów ! 


JH 


17891). 


jedyna krajowa fabryka Świec 


i blicharnia wosku 


Fryderyka Schubutka i Spółki 


Roke założenie 


we Lwowie, Rynek i. 45 
poleca Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknic ma- 
lowane. — Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. 


Główny skład świec „Apollo“. 


Cenniki szczegółowe na żądanie. 
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„i 
dla Panów! 


polecam wielki wybór 7 
KRAWATÓW, PŁASZCZY, KA- 
PELUSZY, KAMIZELEK, BIAŁE 
i KOLOROWE KOSZULE, LA- 

SKI, BUTY, BLUZKI 
WYROBY ZE SKÓRY i t. p. 


Jadensz Górski 


we Lwowie, plac Marjacki I. 8. 


Na sprzedaż 
Majątki ziemskie w różnych 
okolicach kraju większe i mniej- 
sze, także z gorzelniami. Poleca 
dzierżawy folwarków, przyjmuje 
wszelkie zlecenia w tym kierunku 

za skromną prowizją. 


£wowska Jzba załatwień 


w gmachu Towarzystwa 260 
wzaj. pomocy urzędników prywat. 


plac Dąbrowskiego 1. 5. 
> . M 
Świeży pransport 301 
PAPIERU PRZEŹROCZYSTEGO 


„DIAPHANIE 


do upiększenia szyb w oknach w roz- 
maitych kolorach, połeca po bajecznie 
niskich cenach 


0. T. Winklera Syn 


Lwów, Rynek I. 28. 


j 


TE KEINE GW 2 PY OT R TT OR 


WAN 


Lwów, Rynek, 1. 28 
poleca najtaniej : 


KROCHMAL kremowy do farbo- 
wania firanek, koronek i por- 
tjer. 

FARBĘ kremową do firanek. 

FARBY do farbowania sukien, 
bluzek i t. p. 

FARBY do szczotkowania speł- 
złych materyj, mebli, sukien, 
ubrań i t. p. 

FARBKĘ najlepszą do bielizny, , 
własnego wyrobu. 

KROCHMAL francuski do koszul, 
manszetów i kołnierzy. 

TEKTURĘ do prasowania. 

KROCHMAL ryżowy i 
niczny. 

BORAKS, STEARYNĘ, GUMĘ. 

MYDŁO do prania. 

ATRAMENT do znaczenia bic- 
lizny. 

FARBY do stampilji. 

PROSZEK do czyszczenia srebra 
i złota. 

LESKON. 304 

MYTKI trzcinowe. 

KREMY i PASTY czarne, białe 
i żółte na obuwie szewro itp. 
i z cielęcej skórki. 

ROGÓŻKI. 

CHODNIKI kokosowe. 


psze- 


Zdolnego 
głównego zastępcy 


dla większych miast Wschodniej Galicji 
poszukuje jubileuszowy Zakład 
Ubezpieczeń na życie 
i rentę 
imienia cesarza Franciszka Józefa. 


Ofrt. do Jana Böhma w Czerniowcach 
Ratuszowa 13. 229 


Dr. Ostaszewski-Barañski 


Z KRAINY 
STU WYSP | 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERG 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


MOA 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


